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Rząd prawicy czy czapka z bącziciem?
Czytelnik zna doskonale stanowisko Słowa Pol­

skiego w kwestyi długowieczności dzisiejszego gabi­
netu. Słowo Polskie na żywot hr. Thuna nie dybie 
wcale. Nie wykluczamy wcale zagodzenia sprawy 
bankowej w drodze obustronnego arrungcmeni, a uwa­
żalibyśmy politykę, któraby w swej niezręczności do­
prowadziła do tego, żeDy ze s p o r u  o k i l k a  l a t  
u g o d y  b a n k o w e j  m i a ł a  n a p o w r ó t  w y b u c h ­
n ą ć  c a ł a  s p r a w a  u g o d y  w ę g i e r s k i e j  — za 
zbrodniczą.

Ale skoro poczucie olbrzymiej odpowiedzialno­
ści w tej sprawie, nie mogło przecież całkiem zagi­
nąć u żadnej strony, a groza niebezpieczeństwa tak 
niezawodna, oczekujemy dalszych wiadomości. Ale 
niecierpliwość taka ogarnęła już wszystkich, że pra­
wie jedynym tematem dla całej p* asy austryackiej 
od trzech dni, to — s p a d e k  po Th  u nie.

Oczywiście zaczyna się od osób. „Nie widzę 
tego, któryby..." — mówi interviewowany „znako­
mity polski polityk" w W. Allg. Ztg., co oczywiście 
może znaczyć, „me widzę nikogo", a może także 
znaczyć „nie widzę mnogo koło siebie".

Każdy obóz, czy kompania widzi już „denlcom- 
mmiden M ann“, przyczem jakoś się dzieje, że syl­
weta, której cień już naprzód pada na biały papier 
gazety, nosi rysy przyjaciela domu Tak się zjawiła 

■ pyszna, całkiem polska fizyognomia z Potockiej uro­
dzonego ks. Alfreda Lichtensteina, to „renesansowa" 
postać hr. Schoenborna, który reprezentować ma „za­
sadniczy" kierunek na prawo, który co prawda był 
już ministrem sprawiedliwości i wielkich rzeczy nie 
dokazął, to znów br. Dipauli, długo na pierwszym 
planie, nie schodzi jeszcze z widoku, ale cień jego 
bledszy, raz występuje więcej w rzymskim pour- 
point papieskiego żuawa, to znów w burżoazyjnym 
fartuchu handlarza wina z Kaitcrn, raz jako ten, co 
chciał komisji językowej, by regulować spór czesko- 
niemiecki to znowu jako ten, co zorganizował nie­
miecki czambuł, który idzie ze „Słowianami", — 
sylwetka subtelna, włoska, uosobienie zręczności, 
która go z antikamery watykańskiej zaprowadziła 
aż do austryackiego ministerstwa handlu.

To znowu sympatyczne rysy Bilińskiego, któ­
r y . . ,  — no, przecież Polakom nie potrzeba mówić, 
co zacz i kto go rodzi (politycznie). Była już wieść, 
że miał audyencyę u cesarza, Politilc douosi, że w tej 

-rozciągłości wieść me jest prawdziwa, „prawdą zaś 
jest, że J. E. Biliński był z wizytą u wysokiego 
dworskiego dygnitarza o wiellrm wpływie11, co oczy­
wiście nie kryje się z poprzednią wieścią, ale wolno 
każdemu domyślać się w dygnitarzu ekscelencyę 
Brauna i snuć kombinacye dalsze ad libitum.

To znów słychać tylko o ministrach urzędo­
wych, hr. Kielmanspgg, minister oświaty Bylandt- 
Rheidt, nawet ruszają Gautsclia w grobie Rechnungs- 
hofii.

Oczywiście m n i e j s z a  o o s oby .  Że w tym 
szeregu „mężów".'trudno dopatrzeć się wielkich na­
dziei, to pewna. Bywało już, że na horyzont wysu­
wał się j e d e n ,  na którego wskazywały wszystkie

Wszelkie prawa zastrzeżone.
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1 dopiero wtedy Leon przypomniał sobie, że to 
musiała być niedziela. W swych szalonych kłopotach 
straci! lawet miarę czasu.

Tymczasem Kręćki ujął go pod rękę.
Ja  obserwuję pana od kwadransa — wy­

rzekł — i zdaje mi się, że pan naprawdę musisz 
być, czy zgnębiony, czy nieszczęśliwy. Czekałem, aż 
one  pana uspokoją... te moje Madonny, które zawsze 
umieją uspokoić wzburzone dusze. I  rzeczywiście 
masz pan wzrok spokojniejszy, nie wyglądasz pan 
na potępieńca.

Tylko cóż... wyjdziesz pan za próg i znów się 
pan gryźć zaczniesz...

— Skąd pan wiesz... skad pan wiesz... — wy­
bełkotał Leon.

Kręćki śmiać się zaczął.
-  Panie jedyny, Juliś wszystko wie, clmć się 

po Giąć lor te  nie kręci i w kantorze siedzi. A naj­
lepszy dowód w tein, że pan zapomniałeś nawet o 
tern, że my dwaj rozstaliśmy się uieprzyjaźnie, pan 
tni nawet nawymyśłałeś, odchodząc z kantoru.

Leon miniowoli uczj nil gest, jakby od Kręckie-

paice, — „oto mąż", — a mimo tego vox populi 
był potem zawód.

C h o d z i  o r z e c z .  Nie k t o  przyjdzie, ale co 
przyjdzie? Pobili■ przynosi p i ę ć  możliwych ewen­
tualności, z których jedna ma trzy sub-możliwości, 
co robi ośm. Oczywiście podoba jej s i ę — j e d n a .  
M i n i s t e r s t w o  p r a w i c y  — ono tylko może 
„Erspriessliches leisten‘:, reaktywować parlament, 
zagodzić spór narodowy... T y l k o  m i n i s t e r s t w o  
p a r l a m e n t a r n e  w i ę k s z o ś c i ,  wola, wysypując 
róg obfitości dobrodzioistw, które przyniesie, a obie­
cując ośm  czy  d z i e w i ę ć  t e k i n i n i s t e r y a l -  
n y c b  wielkim politykom prawicy, co nie jest baga­
tela. Dopuszcza się w swych rybołówczych sztukach 
do rzucania takiej wędki, jak to, źe ministerstwo 
prawicy „ z m u s i  W ę g r y  do p o d j ę c i a  n o w y c h  
r o k o w a ń  u g o d o w y c h ,  — a g d y  W ę g r y  b ę ­
dą  u p a r t e ,  t o n i e c h  i d ą  na  u n i ę  p e r s o n a l ­
n ą  — m y  t u  w Ci s i  i t a  w7 ii n i e  p o t r z e b u j e ­
my  s i ę  t e g o  b a ć  o s t a t e c z n i e " .

Podobne lekkomyślne brednie uzupełnia jeszcze 
organ Schwarzenbergów, Lobkowiczów, a dziś wszyst­
kich Czechów, uzupełnia t a k ą  p e r f i d y ą  i gdy 
dawniej perhoreskowab' Czesi wszelkie załatwianie 
spraw językowych w centralnym parlamencie, gdy 
nie było słów potępienia na taką centralną zakusę — 
dziś pisze Politilc: — „ P r z e c i w  s t w7o r z e n i u  
u s t a w y  p a ń s t w o w e j ,  k t ó r a b y  s t w o r z y ł a  
p o d s t a w y  u r e g u l o w a n i a  s p r a w  j ę z y k o ­
w y c h  po k r a j a c h ,  n i e  m ó g ł b y  n i k t  a n i  z l e ­
we j  a n i  z p r a w e j  n i c  z a r z u c i ć " ,  — to znaczy, 
robi czeskiego koziołka, wypiera się wszystkich swo­
ich „lundamentalnych" zasad, oddaje uregulowanie 
zasadnicze Radzie państwa, — i to wszystko tylko 
dla utrzymania swoich w siodle — omnia pro domi 
natione. Pełne garnki centralizmu zanachmały już i 
Czechom, gdy do nich nareszcie usiedli.

_Waży się więc w Wiedniu i jeżeli hr. Thun 
się nic uratuje, to mamy dw/j ewentualności główne 
m i n i s t e r s t w o  u r z ę d n i c z e  l u b  p r a w i c y  i 
ewentualność trzecia m i n i s t e r s t w o  m i e s z a n e ,  
ad hoe, d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  u g o d y  c z e s k o -  
n i e m i e c k i e j ,  którego rezultatem w razie powo­
dzenia musiała być Inna kombinacya większości.

O ministerstwie c z a p k i  z b ą c z k i e m  mówić 
ni? potrzebujemy, jest to austryackie eehappatoir 
z wielu kłopotów, ma tę dobrą stronę,'że przy niem 
nie potrzeba nic myśleć, załatwia jakieś państwowe 
zaległości biurowe, napiętrzone, gdy się panowie par­
lamentarni za łby wodzili, ma reprezentować „czysty 
interes państwa.11, ma się pokłonić Izbie, a potem 
pójść, jnly odchodzi kamerdyner, gdy do pokoju pana 
coś przyniósł, czy wyniósł. Widzieliśmy już wspa­
niałe galerye tych „czystych państwowiczow", w któ­
rych zasiadali istotnie zacni i nieraz zasłużeni pra­
cownicy. B y ł e  t o n i e  c h c i a ł o  b y ć  p o l i t y -  
c z n e m.  Odrobić p>ensum i pójść. Tylko kwestya 
dziś, czy §. 14-tym można przeprowadzić byle jaką 
transakcję austro-węgierską, żeby wytrzymała pó­
źniej próbę zatwierdzenia parlamentarnego.

Dążenie więc musi być do d e f i n i t y w n e g o  
rządu. Bezsprzecznie zupełnie logicznym byłby rząd 
prawicy, jest bardzo możliwy nawet, — 'tylko, że 
nie wierzymy, żeby był dobry. RZąd prawicy dzi-

go odsunąć się pragnął. Lecz Kręćki poczciwym ge­
stem pochwycił go za ramię.

— Tylko nie tu ; nie tu ,— prosił — nie po 
między n i e m i  wspominajmv waśnie nieprzyjazne i 
małostkowe kłótnie. Tu niech się modlą nasze dusze a 
przecież modlitwa, to wielkie pojednanie.... nic 
więcej!

Leon słuchał słów „handlarza11 i rzeczywiście 
barazo pojednawczo i cicho robiło mu się na sercu. 
Głos Kręckiego, gdy mówił o dziełach sztuki, łago­
dniał, miękł, nabierał ciepleiszego dźwięku. A Leo­
nowi głos taki koniecznie był potrzebny, jak głos 
niańki, kołyszącej dziecko.

I  powoli zamiast się odsuwać od Kręckiego, 
Leou zaczął się przysuwać do niego, jakby w jego 
zdrowej naturze szukał lekarstwa i uspokojenia dla 
swych rozszalałych nerwów. Gdy po godzinie wy­
szli z Luwru, Leon miał oczy pełne spokojnych, aniel­
skich postaci i duszę spokojną, jak fałdy ich szat 
i linie skrzydeł. Kręćki wiódł go pod ramię i uśmie­
chał się pobłażliwie.

— Widzi pan 1... — mówił miałem przecież 
racyę! Glaciera pożarła panu duszę. Teraz trzeba 
koniecznie się stamtąd wyrwać, bo pan zginiesz, jak 
mucha...

— Nie inogę! — odparł zrozpaczony Leon. — 
Muszę bronić się i oczyścić przed sądem honorowym.

Kręćki potrząsnął głową ze smutną ironią.
— Sąd., honorowy!... — wyrzekł wreszcie — 

oto do czego pan doszedłeś! Postawią paoa 
na pręgierzu i sadzić pana będą! Sądzić, za co? Za

siaj, to polityka va banąue, to polityka. Której przy­
szłością może być doprowadzenie do politycznego ban­
kructwa wszystkiego,, co jest zdrowem i żywolnem 
w programie prawicy, skompromitowanie jej w par­
lamencie, nuwa nieudała próba „rządzenia", niebez­
pieczeństwo wszystkich „prób siły", „powaleń roko­
szu" opozycyi, przeforsowania obstrukcji, która bez 
usunięcia szkopułu językowego me ustąpi, próba roz­
szerzenia prawicy antisemitami — a w uregulowa­
nie sprawy językowej, jakiego sytuacja wymaga po 
dzisiejszej prawicy, w której na pierwszych skrzy 
pcach grają Czesi, nie wierzymy. W razie niepowo­
dzeń zostałaby tylko droga — eksperymentów kon­
stytucyjnych, awantura i nieszczęście.

W Austryi wszystko możliwe, możliwe dalsze 
brnięcie w coraz większą głębię, w zaślepieniu i 
uporze. Więc i ta próba, którą dawno nawet u nas 
propagują, bardzo „wybitni", którzy jednak w Kole 
połskiem przed rozejściem się z kretesem przegrali, 
— pomimo wszystkiego jest możliwą.

A przecież sens może mieć tylko poutyka, któ­
rej programem byłaby „ p a c y f i k a c j a  A u s t r y i " ,  
więc wyszukanie „formuły" austryackiej na nowe 
czasy, zagodzenie awantury językowej, odżycie kon­
stytucji, parlamentaryzmu, możliwości płodnej roboty 
politycznej, by się zabrać do odrobienia zaniedbań, 
ratowania państwa, krajów, — odrodzenia wewnę­
trznego, reform ekonomicznych, społecznych, ratowa­
nia mocarstwa. A wtedy iw szystlie  „formuły" Szella 
pójdą do lamusa historycznych rupieci.

Na miedzy.
(Oryginalna korespondeneya „Słowa Polskiego ).

M orawsJ& a O s tra w a , w maju. 
Nie 40.000, jak pisano, ale znacznie większa 

ilość Polaków zamieszkuje oba brzegi rzeki Ostra- 
wicy przy ujściu tejże do Odry. Od strony Moraw 
rozsiadły się tu gminy zamieszkane w 60 —70% 
przez wyłącznie mazurską ludność — od śląskiej 
strony w 90 i kilka procentach lud razenme polski, 
bo albo Mazurzy, którzy tu liczbą przeważają, lub 
Ślązacy z Cieszyńskiego, którzy się sami do Cze­
chów nie zaliczają, także nie używąją innego prócz 
polskiego języka. — Od śląskiej strony to gminy 
Wierbica, Gmszów, Hermauice, Polska-Ostrawa, Mi- 
cliałkowice, Mugliuów, Pietwałd, Rodwamce, Małe i 
Wielkie Kończyce — od morawskiej strony Przy­
wóz, Ligotka, Zabrzeg, Morawska-Ostrawa i Witko- 
wice. Liczba mieszkańców w powyższych gminach 
znacznie przewyższa 100.000, z czego co najmniej 
s/4 przypada na ludność polską. Na całym tym 
wszerz i wzdłuz dwumilowym ooszarze, nie ma a n i  
j e d n e j  p o l s k i e j  s z k o ł y ,  ani k o ś c i o ł a ,  ni 
j e d n e j  p r y w a t n e j  czy r z ą d o w e j  i n s t y t u -  
c y i ,  gdzieby7 po p o l s k u  urzędowano, ale jest od- 
dawna uprawiany system wynarodowienia, jest ucisk, 
wyzyskiwanie i bałamucenie umysłów, tak z czeskiej, 
jak z niemieckiej strony,

Punktem zbornym powyższych miejscowości 
jest M o r a w s k a  O s t r a w a ,  położona tuż przy 
Ostrawicy w klinie morawskim, wrzynającym się w obie 
części austryackiego Śląska, które zarazem przedziela.

to, ;o pan miałeś najpięknieiszego w swej duszy! 
Ne l... nol... Wolę już w kantorze siedzieć i szkiełka 
do Moskwy wyprawiać I

I  czując nerwowy odruch w ranńemu Leona, 
szybko doda?::

— Naturalnie, pan dla salwowania swej ambi- 
cyi, powiesz, że czyniłeś to dla... idei i nie żałujesz 
tego. Tak, tak — męczeńska korona nawet jutro, 
pojutrze zacznie się panu uśmiechać. Gotów pan je ­
steś udrapoy/ać się w tę szatę i rad słuchać kulo 
siebie owe Bece homo 1... Ale przypomnij pan sobie 
wtedy Julisia i to, co on ci powiada. Szczęście ucieka 
gfly jest t ł um,  choćby ten tłum bił oklaski. Szczę­
ście może być tylko tam, gdzie jest... dwoje.

I  nagle z trochę sentymentalnych źrenic strze­
lił figlarny płomyk.

— Już nawet gios... trzeciego je wystrasza... 
choć nie zawsze.

Leon próbował dla formy oponować, ale glos 
jego był przygasły i sam czuł, że nie ina w nim 
wcale prawdy i przekonania.

— Ludność z... dwojga się nie składa. Pan, 
pojmując w ten sposób szczęście, działasz jak egoista.

Kręćki zatrzymał się i spojrzał wprost w twarz 
Leona.

— Jak  egoista? — zapytał. — Proszę! A jmu 
czy nie postępujesz jak  samolub?

— Ja?
To oskarżenie było dla Leona tak niespodzie­

wane, iż jego przekonanie, że działa jedynie dla idei, 
dodało iau znów energii i siły
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Miejscowa luduość w morawskim klinie, nie posługuje 
się czeskim językiem, ale narzeczem więcej zbliżo- 
nem do p o l s k i e g o ,  niż czeskiego; inaczej wgłębi 
Moraw na Hanie i Wałaszczyźnie. W tejże kończy­
nie Moraw, starzy używają głosek obcych czesKiemw 
językowi, jak ć, dź, ś, ł i form więcej do polskiego 
źbliżonych — młodsi natomiast silą na czeską wy­
mowę i czują się Czechami. To zasługa czeskiej 
szkoły. Do Moraw wreszcie nikt z nas sobie prawa 
nie rości, atoli inaczej ma się rzecz z C i e s z y ń ­
s k i e  m. Tu lud był, jest i pozostanie p o l s k i ,  mi­
mo zajadłej czechizacyi z jednej a umiejętnej ger­
manizacji z drugiej strony. Te kresy nasze, przez 
polski lud zamieszkałe, uratować się dadzą, a przeto 
należy je ratować i zachować dla narodu. Wszak 
od ś I ą s k o  p o i s k i e g o  p a s a  t y l k o  j e d n a  
g m i n a  n a s  od O s t r a w i c y  o d d z i e l a .

Polskie ludowe stronnictwo, zupełnie na seryo 
bierze się do pracy narodowej w najwięcej zagrożo­
nych powiatach Frydeckim, Frysztacldm i Bogu- 
mińskim.

Założyło ono Towarzystwo „Jedność", którego 
sześć kółek otwarto w zeszłym, a pięć w bieżącym 
roku. Stronnictwo zwyciężyło w kilku gminach przy 
wyborach do gminy i rad szkolnych miejscowych, 
przy pomocy żywiołów bądź narodowych konserwa­
tywnych, bądź socyalno-denmkratycznych. Z jego ra­
mienia powstało Koło miejscowe w Morawskiej Ostra­
wie krakowskiego Towarzystwa Szkoły ludowej, na­
stępnie Towarzystwo polityczne imienia Adama Mi­
ckiewicza w Morawskiej Ostrawie. W Księstwie Cie­
szyńskim  zwalcza ono nieubłaganie zapędy czechi- 
zacyjue — w Morawach pomaga Czechom do walki 
z Niemcami.' Wszędzie usiłuje tworzyć polskie szkoły 
k o s z t e m  g m i n  i miasto szukania pomocy po za 
Śląskiem, urządza odczyty, obchodj uroczyste, teatr 
ludowy, zebrania, wypożyczalnie książek i w ten 
sposób budzi nasamprzód świadomość narodową wśród 
uśpionych polskich mas ludowych, które przebudzone, 
czynią, co do nich należy.

Gdyby „Jedność11 miała podostatkiem książek, 
posiadałaby w każdej gminie filię, gdzie ruchu pol­
skiego jeszcze dotąd nie ma, lub gdzie on słabnie. 
Zgłoszeń jest tak wiele, że tylko najwięcej potrze­
bujących zasila się księgozuiorami. Na czele stoi dr. 
Wacław S e i d l ,  lekarz w Niemieckiej Lutyni na 
austryackim Śląsku.

„Jedność" zwróciła obecnie uwagę na Moraw­
ską Ostrawę, skąd można najskuteczniej przeciw­
działać zaborczej polityce niemieckiej i czeskiej. Za­
łożone z jej ramienia T o w a r z y s t w o  b u d o w y  
D o m u  p o l s k i e g o  na zasadzie ustawy z r. 1873, 
j ist stowarzyszeniem zarejestrowanem z jednokrotną 
ograniczoną poręką, z udziałami w wysokości 10 zł. 
Dotąd postąpiło w działalności o tyle, że zakupiło 
plac za 12.000 zł., wyszukało zdolnego architektę 
i poleciło mu wykonanie planów. Dotąd przystąpiło 
700 członków i już czynią się kroki o koncesyę na 
gospodę, co według krajowych ustaw morawskich 
zawsze następuje, jeżeli tego zażąda przynajmniej 
60 członków, liczące stowarzyszenie.

Pod jesień dom stać będzie pod dachem.
Jeżeli się zważy, że 3/i ludności w samej Mo­

rawskiej Ostrawie stanowią Polacy, to można liczyć 
na to, że Polski Dom zawsze mieć będzie licznych 
gości i że kiedy w czeskim NaroJnim Domu konce- 
sya przedstawia wartość półsiodma tysiąca — w pol­
skim powinna wynosić półpięta, czyli że po 15 latach 
Dom wypłaci się w całości. Prócz tego czynsz od 
stowarzyszeń, wynajem sali, wreszcie dochód z wie­
czorków, uniwersytet ludowy, szkoła ludowa i t. p., 
to wszystko gdyby przyniosło 2000 zł rocznie, prze­
mawia, za zupełnem powodzeniem sprawy. Z a m i a s t  
j a ł m u ż n y ,  l e p i e j  w z i ą ć  u d z i a ł ,  k t ó r y  n i e  
p r z e p a d a ,  a p r o c e n t y  n i e s i e .  Tern s a m e m  
o g r o m n i e  p o m o ż e  s i ę  s p r  a w i e k r e s o w e j  
i u w i e ń c z y  d z i e ł o  B o g u  i l u d z i o m  mi ł e.  Je ­
den udział wynosi 10 z l , u zakupujący staje się 
czloukimn Towarzystwa. Rzecz osobliwa, że wobec

— Tak, pan! — odparł spokojnie Kręćki. — 
W panu głównym bodźcem jest nie miłość dla ludzko­
ści , ale ambieya i wielka duma. Dlaczego pan 
bowiem nie walczysz w szeregu jako nieznany i ci­
chy szeregowiec, alo dążysz pan do stanowiska na­
czelnego wodza? — Ah!,.. Za wiele Napoleonów, 
urogi panie. Za wiele!

Przechodzili teraz nadbrzeżami Sekwany.
Na szerokich, kamiennych płytach roiło się od 

jakichś biednych ludzkich postaci, pochylonych nad 
worami cementu, lub znoszących z trudem paki i cię­
żary do wnętrza bark i statków.

Kręćki zatrzymał się, oparł się o balustradę 
i chwilę patrzył na te nędzne mrówki ludzkie, spo­
cone, zlc odziane, dyszące ciężko pod nadmiarem 
pracy.

— Oto masz pan ludzkość! — wyrzekł, poka­
zując na nich. — Oto są ci, których pan, według 
swych słów, kochasz. Dla nich rzeczywiście tacy, 
juk pau, powinniby walczyć i wywalczyć cokolwiek. 
Lecz... czy pan rzeczywiście masz dla nich miłość 
w sercu?... Zbadaj się pau w tej cbwiii... zbadaj!

Jasuemi oczyma patrzył w źrenice Leona i zda­
wał się czytać w nich, jak  w księdze.

iilirania i sukienki dla dzieci1
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zbliżających się wyborów do gminy, Czesi i Niemcy 
zakupują polskie udziaiy, liczą bowiem na poparcie 
196-ciu głosów drobnych przemysłowców polskii h. 
(A czy me zakupują oni udziałów w tym celu, aby 
mieć glosy na zgromadzeniu Tow. Domu Polskiego — 
i przeszkadzać? Red.). Natomiast wszelkie oiiary 
wpływają do funduszu rezerwowego, a ktoby mial 
chęć przyjęcia pośrednictwa (delegacyi), raczy się 
zgłosić do prezesa dyrekcyi, dra Seidla, w Niemie­
ckiej Lutyni na austryackim Śląsku.

- Znajomy.

Z prasy ludowej.
Obrona Ludu, organ byłych Stojałowczyków, 

obecnie przywódców stronnictwa „chrześcijańsko-lu- 
dowego", zaczyna coraz bardziej krystalizować swój 
program w dwóch kierunkach: walki z żydami i 
walki z ks. Stojnłowskim. W ostatnim numerze (14 
z dni; 27. utajaj na wstępie znajdujemy artykuł p. 
t . : „Dobry chrześcijanin i Polak musi być antyse­
mitą." Wobec tak wymownego tytułu zbędnem by­
łoby podawanie treści — każdy sam jej z łatwością 
się domyśli.

W artykule p. t . : „Czy nasza ustawa konku­
rencyjna jest sprawiedliwa?" — domaga się Obrona 
by państwo przyjęło na siebie obowiązek budowania 
kościołów i budynków plebańskich. Autor artykułu 
uznaje jednak sam, że to „natrafiałoby na trudno­
ści", więc proponuje, aby rząd już obeeme przyczy­
niał się do złagodzenia ustawy przez udzielanie za­
liczek z zapasów kasowych, któreby następnie ścią­
gał przez szereg lat w ten sposób, aby roczna rata  
10 prc. ogólnego podatku nie przewyższała. Wniosek 
w tym duchu mają postawić posłowie stronnictwa 
w parlamencie.

Następuje obszerne sprawozdanie z ostatniego 
procesu ks. Stojałowskiego (przeciw drowi Markowi 
w Krakowie), zakończone życzeniem, aby „Pan Bóg 
miłosierny dał mu (ks. St.j opamiętanie!11 — potem 
omówienie nowej ustawy przeciw zarazie świń, 
artykulik o uprawie kapusty-, wreszcie kronika, roz­
maitości i opowiastka Gawalewicza.

Związek chłopski (braci Putoczkow) nie prze­
staje w dalszym ciągu kruszyć kopii w obronie zna­
nego wniosku p. Kramarczyka w sprawie semina- 
ryów nauczycielskich przy klasztorach. I w ostatnim 
numerze (15. z dnia 21. maja) zamieszcza redakeya 
Związku artykuł, nadesłany jej przez jednego z czy­
telników, a popierający gorąco myśl posła Kramar­
czyka, sama jeanak posuwa się jeszcze dalej, jak 
świadczy następujący dopisek od redakcyi:

„My chcemy worowJdzić na wsie drugi typ na­
uczycieli gospodaizy-chłopów. Niczego nie powinno 
się marnować. Mamy już tylu chłopów wzorowych po 
wsiach. Dlaczego nie ma ich taient i praca iść na 
użytek? Tyle jest czasu w zimie! A tu narzeka się 
na brak oświaty, na brak szkół, na brak nauczy­
cieli".

Na uwagę zasługuje także w tym numerze 
' Związku głos włościanina W. Grzywana pt.: „< błoń­
ska pensya11. Autor wychodzi z założenia, że wszyscy 
dziś dążą do poprawy swej doli, „urzędnicy, nauczy­
ciele i wielu nmych podwyższenie pensyi już wypu- 
kali, a dużo jeszcze z różnych stanów dobija się 
z dobrą nadzieją11 — czas więc i chłopom, których 
bieda gniecie, pomyśleć o podwyższeniu ich pensyi. 
„A że nas i >la utrzymuje — pisze p. Grzywan da­
lej więc do tej roli pukajmy, staranniej ją  upra­
wiając, aby nam dała większe plony.

„Nie zaopatrujmy się na innych, my się już 
w biurach nie pomieścimy, my w roli szczęścia szu­
kać musimy. I  aby go znaleźć, musimy się uprawy 
tej roli uczyć. Ojcowska nauka nam nie wystarczy, 
trzeba jej szukani puza domem i jeszcze upominać 
się, aby była Łatwiejszą, wołajmy więc: „Za nasze
pieniądze fachowa naukę nam dajcie!“

Nowy Dzwonek ks. Dziurzyńskiego (nr. 4 z 15 
maja) omawia na naczelnem miejscu listy włościan,

— Ja  panu jeszcze moim chłopskim rozumem 
więcej powiem... Pan masz do tych „nich"... odrazę 
Tst! nie rzucaj się pan, Od — ra. — zę! Pana este­
tyczna natura wzdryga się na myśl o ich brudnych 
paznogciach i .zgrubiałych podeszwach — ich odzież 
razi pana, a woń, która z tej odzieży płynie, p rze­
raża pana popirostu. Pan kochasz ich... z daleka, bo 
tak wynika z dalszego ciągu idei, ale pan ich nie 
masz w sercu i oni zawsze dla pana pozostaną... 
ot!... aieczystemi zwierzętami, które tolerujesz jedy­
nie jako dopełnienie krajubrazu, wymalowanego za 
pomocą twej artystycznej wyobraźni...

— Nie... nie... — przeczył Leon, lecz w sercu 
jego słowa Kręckiego dźwięczały silnie i wyraźnie. 
Zdawało mu się, że ktoś skalpelem rozbiera jego 
własną duszę.

— Tak! tak! — mówił dalej handlowiec. — 
Pan deklamujesz o ich nędzy i upajasz się dźwiękiem 
tych słów, ale gdy pan to mówisz, to pan haftujesz, 
pan tworzysz, pan deklamujesz. Nie masz pan na 
myśli ic h  samych, ale ich o b r a z ,  ich cień, przo- 
filtrowany już przez artyzm pana. I dlatego często 
to, co piszecie, jest fałszywe, bo to o b r a z ,  nie oni. 
I dlatego i do nich nie trafisz pan nigdy, bo pan

lełniane i do prania w wielkim
wś> i £ L a J t e $ c i . i © 3

drukowane w Niedzieli, o przyczynach biedy chłop­
skiej i stwierdza, że prawie w każdym liście można 
wyczytać, że lenistwo, zła, nieumiejętna gospodarka, 
zbytni,) kuczne wesela, chrzciny i stypy pogrzebo­
we, życie nad stan, brak oświaty, nieporadność, są 
głównemi źródłami nędzy chłopskiej.

Po za tym jedynym większym i zasadniczym 
artykułem, ma i ten numer Dzwonka — juk zwykle— 
charakter przeważnie nowiniarski z cechą wybitnie 
antysemicką.

Listy londyńskie.
L o n d y n , 25 maja.

(Zajścia z Transwaalem i jego horoskop. — Wystawa 
Większej Brytanii na Earli Court.)

Zdarzyło mi się słyszeć w tych dniach, gdy 
przychodziły niepokojące wieści z Transyaalu, wyra­
żone życzema przez ludzi politycznych, należących 
do wręcz przei iwnych stronnictw, ażeby ostateczne 
załatwienie sporu z Boerami odłożone zostało na 
później — to znaczy po śmierci królowej. Jest to 
symptomatyczne. Anglicy są przeświadczeni, ze się 
bez wojny z Boerami nie obędzie, skoro uważają 
za polityczną, ekonomiczną i etnograficzną konie­
czność zaokrąglenie swych posiadłości afrykańskich 
przez Transvaal i rzeczpospolitą Oranżyjsłrą. Dwa 
małe te państwa znajdują się w olbrzymiej sieci 
angielskiej i los ich jest do przewidzenia. Nikt do­
tąd nie objawił chęci zagarnięcia rzeczypospolitej 
Oranzyjskiej, ho nie przyszła na to pora i trzeba 
się naprzód uporać z Transvaalem. Cecyl Rnoues i 
skrajna imperyalistyczna partya nie mówi zresztą 
nigdy o gwałtownem zagarnięciu Transvaalu, ale po 
prostu o wprowadzeniu tych dwóch państewek o ho- 
lenderakicj ludności, do federacyi poludniowo-afry- 
kańskiej angielskiej w nadziei, że z biegiem czasu 
i Holendrzy się wynarodowią i federacya mieszana 
zamieni się w jednolitą.

Trzeba znać ten cel końcowy niezmienny, aże­
by ocenić należycie różne epizody i różne fazy, ja ­
kie ta sprawa południowo-afrykańska przebiega. Nie 
udał się zamach zbrojną ręką dokonany Jamesona, 
więc potępiono flibustierkę na zewnątrz, przyklasku­
jąc jej w duszy. Obecnie udało się prezydentowi 
Krugerowi odkryć spisek wojskowy i uwięzić siedmiu 
Anglików, którzy mieli zamiar uwiadnąć fortem 
w Johanisnergu. Spisek był istotom niedorzeczny, 
uczestnicy jego nieznanemi, nic nie znaczącemi oso­
bistościami. W pierwszei chwili wiadomość o ich 
aresztowaniu " niemile dotknęła Anęiików, obawiają­
cych się, czy nie skompromituje to ich rządu. Gdy 
się przekonano, że nie ma a) tej obawy racyi, przy­
jęto jako wersyę, że sam Kruger wymyślił ten spi­
sek, aby udowodnić, jakie dołki ciągle pod nim kopią 
Anglicy ! Nie ma potrzeby wdawać się w tę pole­
mikę. W ystarczają fakty urzędowe. Stary Kruger i 
gubernator generalny Kapu, sir Alfred Mil ner, zjadą 
się na konferencyę w stolicy Oranżyi i będą się sta­
rać znaleść modus vivendi. Je st to niełatwa rzecz.

Anglicy są prześladowani w Transyaalu finansowo 
przynajmniej i domagają się prawa naturalizacyi, 
któreby im dało możność obrony legalnej. Kruger 
u s iłu j utrudnić tę ryczałtową naturalizacyę kilku- 
dziestu tysięcy osadników angielskich: wilk w owczej 
skórze przedarłby się do stada! J eg o  upór i zasta­
rzałe zasady są do zrozumienia łatwe. Walczy za 
tradycye historyczne, za byt narodowy! Jest jednak 
przyparty do nuiru i nie ma wątpliwości, że będzie 
zmuszony na tej konferencyi w przyszłym tygodniu 
w Bloomfontaine uczynić ustępstwa na rzecz Angli­
ków. Ich talent polegać będzie na wyciągnięciu nawet 
z małych ustępstw, największych korzyści. Nie ma 
wątpienia, że obecnie zatarg załagodzony zostanie. 
Nikt się nie ludzi, że to będzie tylko rozejm cza­
sowy. Anglicy z celem jasno wytkniętym przed sobą 
dadzą sobie radę z Transvaalem, jak sobie dali

pomiędzy ich łachmanami, a sobą, postarasz się
0 rozpylenie środków desinfekcyjnych, aby broń Bo­
że bakcyle, z ich nędzy zrodzone, nie dostały się do 
organ.zmu pana i pana nie zabiły!

— Pan mnie nie znasz, jakie pan masz prawo 
sądzić mnie w ten sposób?

—  Ja pana nie znam? —  roześmiał się Krę­
ćki —  ależ ją  znam i pana i panu podobnych. Ja 
jestem przecież chłop i moja uparta ordynarna cza 
szka mieści pod sobą mózg, który zdrowo i trzeźwo 
sądzić umie. Pan i mnie nie Jubisz... pan i do mnie 
masz odrazę za mój wielki łeb, grube rysy, pochy­
lone plecy i trywialne połączenia rąk. Pan jesteś, 
jak ci filosemioi, co wołają —  żydzi! to nasi bra­
cia! —  a skoro zobaczą orli nos, kręcone Włosy
1 poczują chałat, odwracają się ze wstrętem. To już 
tak jest — tak będzie — i nic tu wielkie krzyki 
o miłości dla idei nie pomogą!

Stali tak ciągle, oparci o balustradę i niby pa­
trzyli w dal, na Sekwanę, po której płynęły teraz 
cicho barki, spieszące na swe zimowe leże. Drugi 
brzeg rzeki tonął w jakiejś żółtej}-' smutnej mgle, 
która podnosiła się zwolna z wnętrza? fal, jak po­
wiewna zasłona. (0. d. n.)

lwów , pl. Maryacki 8.
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Faffę z Egiptem. Tamta sprawa była trudniejszą. 
A wystarczyła naprężona wola i cierpliwość. Nie za­
jąkn ie  ich im i tutaj. Ta niezachwiana pewność, 
t jaką wyrażają się Anglicy o przeprowadzeniu 
swych d.dekonośnych planów teraz lub później, ma 
w sobie coś irytującego dla obcokrajowca w pierw­
szej chwili. Wystarcza jednak poradzić się historyi, 
fiby znaleść dia niej usprawiedliwienie.

Otwartą została w ogrodach Earls-Court zwy­
kła letrfia wystawa. W tym roku nosi patryotyczną 
nazwę Większej Brytanii i poświęcona jest kolonial­
nemu światu. Wystawa przemysłowa i nawet surow- 
ów małą tu gra rolę, dotąd przynajmniej. Jest na­

tomiast mnóstwo etnograficznych ciekawości, zapozna­
jących z życiem rozmaitych kolonij. Górują pomiędzy 

‘ niemi dwie: wieś Kafrów i wojenne plemiona Mata- 
'jbelów. Ci ostatni, którzy niedawno po tak uporczy­
wej walce uledz musieli potędze angielskiej, dają 
w cyrku na wystawie widowisko tej walki! Są po­
dobno pomiędzy sprowadzonymi tutaj Matabelczykami 
członkowie rodziny biednego króla Lobenguli. Sceny 
wojskowe są malownicze i efektowne, przyznać na­
leży, ale nie ździwią się czytelnicy, gdy się im 
iprzyznam, że wychodziłem z nich ze ściśnionem 
‘sercem.

Z prasy rosyjskiej.
Praw. Ti ibstnlk podaje za Sbornikiem kotibul- 

alAck doniesienij bardzo interesujące cyfry, tyczące się 
w y c h o d ź t w a  r o s y j s k i e g o  via Hamburg i Bre­
ma za rok 1898.

Dowiadujemy się z tego, że w roku z. wyemi­
growało z Rosyi do Ameryki 30.809 ludzi, zatem o 
połowę prawie więcej, niż w 1897 r (18.107).

Dawniej emigranci rosyjscy opuszczali prawie 
wszyscy Europę. W zeszłym jednak roku znaczna 
ich część udała się jeszcze do portów angielskich, 
a wielu pozostało tam na stały pobyt.

W ostatnich pięciu latach (1893—1898) przez 
Hamburg i Bremę przejechało ogółem 171.390 rosyj­
skich wychodźców.

Wojna liiszpańsko-aiuerykańska nie miała pra­
wie żadnego wpływu na emigracyę rosyjską, która 
kieruje się wyłącznie do Sianów Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki.

Pomiędzj emigrantami najwięcej jest Polaków, 
Litwinów i żyaów.

Bogaci koloniści nadwołżańscy wyjeżdżają ca- 
łemi rodzinami do Argentyny.

Na wyspach Hawajskich, popyt na robotników 
europejskich wzrasta ustawicznie. Najwięcej potrze­
buje ich plantatorska firma Hakfeld i Sp. W osta 
tuicli czasach firma ta zaczęła się uskarżać na ro­
botników niemieckich za ich ustawiczne niezadowole­
nie i socyalistyczne tendencye.

Obecnie wynajmuje ona wyłącznie robotników 
słowiańskich, jako spokojniejszych i pracowitszych. 
W tym roku firma sprowadziła wszystkiego 361 lu­
dzi, w tej liczbie 38 Królewiaków, 314 Galicyan, 4 
Czechów i 5 Węgrów.

*
Nowoje Wreniia przynosi artykuł głośnego pu- 

blicycty A. Suworina, omawiający sprawę przesilenia, 
w którem maluje się obecnie rosyjska inteligencya.

Za punkt wyjścia posłużyła mu sławna powieść 
Turgieniewa „Ojcowii ; dzieci". Nanisana w 18G1, 
w epoce rewolucyj i nihilizmu, jes+ tom, czego nie 
można opisać, mówiąc o życiu politycznem w Rosyi. 
Genialny autor, pierwszy naszkicował typy ówczesnej 
młodzieży w postaciach Bazarowa i Kirsanowa ( n a ­
zwiska bohaterów powieści). Znajdowała się ta  mło­
dzież w stadyum fermentu. W Rosyi kipiało, nagro­
madzona energia szukała sposobów'wyładowania się. 
Młódź uniwersytecka odczuwała wiarę, dawną starą 
wiarę, zastępowała ją  unią „praktyczną", wiarą 
w' chłopa, iść „w naród" — oto hasło, które brzmiało 
od chłodnej Ladogi, aż licu po słony Kaspik.

Jak tam było — wiemy.
Co dzieje się z synami tych Bazarowych.
Uspokoili się. Uprawiają sport, gimnastykują 

się. Od czasu do czasu marzą o ubermenszowstwie... 
a p. Suworin^ ma okazyę do spalenia kadzideł na 
cześć uspokojonego SDołeczeństwa, które przebywszy 
szczęśliwie niliilistyczną krizis, zabiera się teraz uo 
uczczenia Puszkina i karmienia głodnych.

„ R o d z i n a " .
( Oryy. sprawozd. Słowa Polskiego)

Bochnia, 29 maja,
O dalszym przebiegu obrad rady nadzorczej tego 

towarzystwa donosi nam korespondent z Bocliui:
„Po nagrodzonym hucznymi oklaskami odczycie 

p. Żelichowskiego „O oszczędności", udali się człon­
kowie Rady nadzorczej i Wydziału Centralnego na boi­
sko ntejszego „Sokoła", gdzie się wspólnie odfotogra- 
fowali.

Następnie udali nię go kasyna, gdzie Rada miej- 
sk; urządziła dla przybyłych miłych gości bankiet, 
w którym wzięło udział wielu najwybitniejszych oby- 
wnteli miasta, prócz tęgo księża, starosta, radca sądo­

wy, dyrektor i profesorowie gimuazyalni i t. d. W cza- j 
sie bankietu przygrywała muzyka salinarna. Podczas 
bankietu wygłoszono liczno toasty, które zakończy! p. 
dyr. gimnaz. staropolskiera „Kochajmy się".

Po baukiecie udano się na festyn do ogrodu „So­
koła", gdzie podziwiano zręczność w gimnastyce i za­
bawach dzieci szkolnych

O godzinie YsH odprowadzono na aworzec Kole­
jowy miłych nam gośc.. którzy zapewniali nas, że wy­
cieczka do miasta naszego pozostanie im długo w pa­
mięci, nie taili się jednakże z tein zdziwieniem, że 
odpoczynek niedzielny nie bywa w Bochni przestrze­
gany, albowiem wszystkie prawie sklepy żydowskie 
były popołudniu otwarte

Po ostatniem pożegnaniu, pociągiem o godzinie 9 
ruszyli z powrotem do domu, a z okien wagonów roz­
legło sie serdeczne: „Do widzenia na rok przyszły
w Stanisławowie".

W mieście zjazd „Rodziny" sprawił jak najlepsze 
wrażenie, marny więc nadzieję, że liezba członków 
wzmoże się znacznie,

fiasko sztuki konkursowej.
Kraków, 29 maja. 

'Wystawiono u nas wczoraj nagrodzoną 4-io bco 
Da konkursie Paderewskiego sztukę Bogdana Rouikiera 
„Zgaszeui". Szla ona na scenę, poprzedzona szeptauemi 
półgębkiem komentarzami, które musiały zaiutryguwać 
krakowski ludek. Opowiadano sobie, że tłem sztuki są 
znane wypadki, mianowicie skandal w asekurscyi, a 
bohaterem smutnej pamięci Kieszkowski.

Bardzo błuszuie z wielu stron, na pierwszą już 
wiadomość o tem oburzano się. Sąd nad jednostkami 
nie należy przecie do sztuki, a wywlekanie spraw ży­
wych jeszcze, musi obniżać jej etyczny poziom. Mogą 
sobie Niemcy i Francuzi bawić się w stawianie każaej 
kwesty i dma przed światło kinkietów, ale to jeszcze 
nie usprawiedliwia polskiego autora, kroczącego w ich 
ślady.

Obecnie po przedstawieniu „Zgaszonych" stwier­
dzić można, że nawet u tych, którzy nie oburzali się, 
wywołała ona niesmak Rouikier ujął w formę dramatu 
sprawę Kieszkowskiego, w wielu punktach z fotogra­
ficzną ścisłością odtwar zając jej szczegóły. Co najprzy- 
krzejsze, że to obnażenie win człowieka, zbyt indywi­
dualne, by je uważać można za sztukę, która przecie 
gani tylko „obyczaje", tylko ogólne złe ehtoszcze, a 
nie jednostki —  me oszczędza p. Ronikier także nie­
winnych, a splątanych z główną postacią sztuki, wę­
złami rodziuuemi. Nie ma etyki, któraby rozciągała ka­
rę choćby najsłuszniejszą po za osobę spiawcy. I jeśli 
justyfikacya wogóie nie jest rzeczą sztuki, to taka ju- 
styfikacya powszechna winnych i niewinnych wprost 
jest niegodna.

Nie usprawiedliwić, aie do pewnego stopnia zła­
godzić niesmak mogłoby to chyba, gdyby ujawnił się 
przytem nadzwyczajny talent autora. W danym jednak 
wypadku, me ma o tem mowy. P. Ronikierowi, który 
stworzył kilka rzeczy naprawdę udatuych, nie powio­
dło się. żądza sensacyi zabiła w nim artystę i podcięła 
szkrzydla sztuce Zagadką pozostau.e dla widzów wczo­
rajszego przedstawienia, jakich to zalet tak ważnych 
dopatrzyła się komisya konkursowa w „Zgaszonych", 
aby aż nagrodą, poroniony ów utwór odznaczać,

Budowa sztuki słaba, charakterystyka postaci nie­
konsekwentna, tou cały odstręczający chłodem pesymi­
zmu par force, wystawiły cierpliwość widzów na cięż­
ką próbę. Pierwszym trzem aktom niepodobna odmó­
wić przynajmniej pewnej ruchliwości, czwarty natonrasl 
i piąty są tylko przyczepkami dla zaokrąglenia fabuły.

Do artystów p.  Ronikier żalu mieć nie może. Nie­
zbyt wdzięczne pole, jakie im oddał autor do dyspozy- 
°yi» wyzyskali skrupulatnie. Publiczność żywo oklaski­
wała grę 'ch, mimo że sztuka nie mogła jej przypaść 
do smaku. P. Pomianównej, która coraz śmielej kroczy 
po drodze postępu, zgotowauo nawet owacyę kwiatową.

Przy odnawianiu prenumeraty, zmianie 
adresu i reklamacyach należy z a w s z e  dołączać 
o p a s k ę  a d r e s o w ą .

Czas odnowić przedpłatę!
We Lwowie miesięcznie . . . .  1 złr.

1 - n w o w a  2 - r a a o w awysyłka
Nu prowincyi miesięcznie 1.10 ct. L35 ct.

„ do 30 września 4-40 „ 5‘35 „
„ do 31 giudnia 7’70 „ 9-35 „

Kronika miejscowa.
Lwow. 30 maja.

Jutro:
— 31 maja. Środa, Petroneli panny.
— W schód słońcu o godzinie 4  m inut 13, zachód o godz. 7 

m inut 43.
— O godzinie 7Va wieczorem w  teatrz* hr Skarbka: .W o j­

na z żonami*.
Brande&a wrażenia ze Lwowa rozpoczy­

namy drukować od jutra w odcinku popołudniowego

j numeru Słowa Polsl*ego. Przekładu tej zajmującej 
pracy z oryginału duńskiego dokonał dla nas jeden 
z wybitnych literatów dr. E. P. i

K o n k u r s  Towarzystwa pedagog.cznego na po­
wiastkę dla młodzieży, będzie ruzscrzygnięty z końcem 
miesiąca czerwca. Skład ju ry  jest nastęnujący: Dr. 
Bronisław Czarnik, dyrektor Julian Fąfara, Stanisław 
Schmir-Pepłowski, dyrektor Franciszek Próchnicki i Ju­
liusz Starkel.

Ze strzelricy. Pierwszym marszałkiem konfra­
terni i strzeleckiej został na podstawie celnych strza­
łów p. .Tan Makan, drugim p. Jan Lerski.

K lu b  p o c z to w y , który mieścił się w przezna­
czonych obecnie na zdemolowanie murach „Botem 
Żorza", przeniósł się do nowego lokalu przy ul. Pań­
skiej 1. 11. Nie ma w nowym lokalu naturalnie tak 
obszernej sali, jak w dawniejszym, to też ucierpi na 
zmianie humanitarne Towarzystwa, którym wydział od­
stępował chętnie salę pod przystępnymi warunkam 
a niekiedy bezpłatnie.

Fundacya SzumlańskiegO. Wczoraj na po­
siedzeniu kuratoryi fundusz ś. p. Szuimanskiego roz 
danu 7 stypendyów po 150 zł. dla uczniów Bzkół śre­
dnico we Lwowie. Stypendya te otrzymau: Goreck1, 
KIoss, Kurmski, Pichurski, Śliwiński, Szwedzieki i Wa­
ligórski, uczniowie gimnazyum lub 3zkoly realnej. Ko­
misya uchwaliła po każdom opróżnieniu niezwłocznie 
rozpisywać konkurs na wolne stypendyum. Fundacya 
pozostaje pod zarządem gminy m. Lwowa.

Lwowskie Koto pań Towarzystwa „Szkoły 
ludowej" odbyło walne zgromadzenie. Sprawozdanie za­
znacza, że po kilkuletnich usiłowaniach Koło otworzyło 
w Łukowcu wiszuiowokim szkołę im. Asnyka, do któ­
rej uczęszcza 102 dzieci. Szkoła ta, której Łukowiec, 
nie stanowiący dotychczas oddzielnej gm.ny, utrzymy­
wać me może, wymaga i nadal pomocy Tow. „Szkoły 
ludowej". Po kouiec r. 1898 wydano na nią 3.772 zł. 
29 ct. Żywy udzml bram Koło w obchodach narodo­
wych ; w porozumieniu z komitetem centralnym, urzą­
dziło w 23 wsiach okręgu lwowskiego obchody Mickie­
wiczowskie, przyczem rozdano 20.000 potretów wieszcza.1 
Koło to utrzymuje we Lwowie dwie wypożyczalnie, 
które się świetnie rozwijają, dla upamiętnienia zaś se • 
tnej rocznicy uroazin Mickiewicza, utworzyło na Znie­
sieniu wypożyczalnię jego imienia. Osobna komisya 
pracuje gorliwie nad zasilaniem i zakładaniem wypo­
życzalń na prowincyi; według leżącego przed nami 
sprawozdania, zasiliło Koło 18 wypożyczalń już istnie­
jących, uowych zaś otworzyło 10, z tych 4 na Śląsku,1 
a 3 na Bukowin,e. Książki pochodzą z ofiar zbiera­
nych u osób prywatnych, Komisya filantropijna obda-’ 
rżała dzieci szkolne ubraniem, przemysłowa zaś roz-; 
sprzedawała dobry a tan; papier listowy, nakładu te­
goż Koka, z którego czysty dochód przeznaczono dla 
Tow. „Szkoły ludowej". Członków liczy „Koko pań" 908 
Do wydziału na rok następny wybrano: jednogłośnie; 
przewodniczącą p. Jadwigę Skałkowską, zastępczyniach 
Eulalję Koepplową i Stanisławę Mostowską, skarbniczka­
mi Stanisławę Bieńkowską i Zofię Reuttówną, sekre­
tarkami Maryę Miuasiewiezową i ńnnę Lewicką, człon­
kami wydziału: Wilhelminę Bilińską, Marcelinę Czapli­
cką, Bogumiłę Czeohowiczową, Leopolda Konopackiego 
Leontynę Kubalową, Reginę Mikolaschową, Wiktoryę 
Niedziałkowbką, Józefę Orską, Maryę Czemeryńska 
J. Piepes-Poratyńską i Wandę Weehslerową Komisyę 
kontrolującą składają pp, • Zofia Horosckiewiezowua 
i Adolf Stroner.

O tyniąo osób wyludnił się Lwów w  ustanich 
kilkunastu dniach. Odnywa się mianowicie tłumnie 
wychodztwo za zarobkiem do Królestwa, gazie zapo­
trzebowanie rąk do pracy rolniczej wzrasta ogromnie, 
bo miejscowa ludność idzie do fabryk w Lodzi, War-j 
szawie, Żyrardowie, Kielcach itd. Ruch emigracyjny 
tego najświeższego charakteru objął także powiaty gi.- 
licyjskie i roz'ewa sie coraz szerszą strugą vobe° faktu 
że władze nie stawiają wychodźcom żadnych przeszkód 
wiedząc jak u nas trudno o zarobek. Transportem 
zajmuje sie biuro J. Lewińskiego w porozumieniu 
z warszawską firmą „Wilczyński i spółka" Dotąd wy­
słało już kilka dużych partyj wychodczych: we czwar­
tek 25-go 200 ludzi z rodzinami, w piątek 200 robo- 
botuików borysławskich, pozbawionych pracy, w sobotę 
400. W tych dniach organizują się nowe w ysyłk i: 600 
ludz; z brodzkiego (z tego 200 kobiet) i 650 z nam 
dwórniańskietco, w czem kobiet 150. Emigranci jadą 
do gramej na koszt p. Litwińskiego, stamtąd dalej 
transportują ich agenci warszawy. °odaż rąk jesi 
olbrzymia. P. Litwiński twierdzi, że może w ciągu 
kilku dni dać kilka tysięcy ludzi. Warunki są stosun­
kowe dość korzystne- odpowiednio do wieku i płci 
wynosi miesięczna płaca od 4 rubli 5 kop. do 6.50 
i odpuwiedna ordynarya. Prace trwa od wschodu do 
zachodu słońca. Ugodę zawiera się na 5 miesięcy 
letnich.

Zły smak. Nasze sympatyczne Towarzystwo 
łyżwiarskie choruje na manję szpikowania swoich za­
wiadomień, rozsyłanych pismom codziennym, angiel­
szczyzną. Więc w patryotycznym zapale sadzi, że w us­
tach Polaka ładniej brzmieć będzie yarden-party. niz 
zabawa „ogrodowa", że meeting nie da się zastąpić 
„zebraniem", że gdyby się nazwało zabawę „W b.ęki- 
ty “ zanrasm? the azure, toby niezawodnie aużo na tem 
straciła. Także śliczny fraueuski clon (gwóźdź) posiada 
stanowczą wyższość nad „punktem szczytowym" albo

a k s O E L  i  S y n

ulica Krakowska I. 14.

i pod gwarancyą 
n atu raln e

a u s t r y a f k ic ,  w ę g ie r s k ie  i  z a g r a n ic z n e ,  k o n ia k i  
i  s z a m p a n y  o r y g in a ln e  w e  w s z y s t k ic h  g a tu n ­
k a c h  po c e n a c h  u m ia r k o u  a n y c h , p o le c a  od  r o k u  

IS tiU  i s t n ie j ą c a  f ir m a :
‘O w r n i , l e i  T o e z p ł a t a a i a  i  f r s u n . c o ) .
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„środ-kowym". Takimi to kwiatkami jest ugarnirowa- 
ny j e a e n komnnikat Tow. łyżwiarskiego. Dlaczegóż 
opuszczono jeszćae great attradion? Cóż ten rozko­
szny zwrot zawinił?

W  Towarzystwie im . Szewczenki odbę­
dzie się 31 h. m. o godzinie 6 wieczorem posiedzenie 
sekcyi filologicznej i filozoficznej. Na porządku dzien­
nym są: 1) referat dra Aleksandra Kolesy o pracy dra 

. Ochrymowicza ,,0  akcencie w rusko-ukraińskim 
języku11; 2) referat prof. W. Szuchiewicza: „Biicul-
szczyzna, studyum folklory styczne11.

K o n g r e s y  urządzają codziennie t. zw. „haude- 
łesi11 lwowscy na placu Chorążczyzny, mianowicie na 
tamtejszym skwerze, Jest to rodzaj giełdy, zapomocą 
.której ci obywatele porozumiewają się ze sobą w prze­
dmiocie cen starzyzny. Ins-tytucya niezawoduie zbawien­
i a  —  dla fiandelesów, ale za to dla publiczności me- 
itylko obojętna, lecz wprost nieznośna. Prosimy sobie 
.wyobrazić ośm, dziewięć albo dziebięć dostatecznie ob- 
jszarpanycli i z mydleni żadnej styczności niemających 
ipostaci z brodami, które tworzą na skwerze tak zwaną 
ipolicyjnie surowo wzbronioną „kupkę11. Ażeby prze­
chodząca publiczność nie była niepokojoną wątpliwo­
ściami co do ich zawodu, ma każdy przewieszony 
iprzez plecy stary surdut, albo i dalszą niewymowną 
[część garderoby. Jest to rodzaj dowcipnie obmyślonego 
ruchomego —  szyldu. Czyby nie było lepiej dla lio- 

|noru stołocznego miasta rozwiązać te codzienne kon- 
igresy ?

Kawiarnie ludowe, z początkiem czerwca 
mają być otwarte we Lwowie dwie nowe kawiarnie: 
jedna kolo nowego teatru niedaleko placu Gołuchow- 
skich i druga p. Karola Swidzińskiego, pod nazwą nie­
wiadomo dlaczego francusirą Cafe Boulemrd w domu 
(3tt-omengerów na początku ul. Karola Ludwika. Ży­
czymy obu przedsiębiorcom najlepszego powodzenia, 

jlecz —  czy wystarczy puliczności na tyle dużych ka- 
iwiarń? Rzecz dziwna, że we Lwowie wszystkie ka­
wiarnie leżą w jednym długim wąskim pasie od placu 
iGołuchowakich, w którego pobliżu jest ich aż cztery, 
do placu Halickiego. Ta bardzo niewielka przestrzeń 

.posiada dwanaście kawiarń, podczas, gdy dalsze dziel- 
juice miasta są ich zupełnie pozbawione A właśnie 
w takiej dzielnicy gródeckiej, łyczakowskiej, żołkiew- 

islriei przydałoby się bardzo obecność kawiarń, zastoso- 
iwanych do potrzeb tamtejszej ludności. Mamy na myśli 
.mianowicie kawiarnie ludowe. W Krakowie spotyka się 
[je co chwila — u nas nie ma ani jednej. Nie zastą­
pią ich mleczarnie, które me są lokalami dla zabawy, 

jlecz wyłącznie dla posiłku. W kawiarni ludowej musi 
jbyć bilard, gazety, jakiś „ samograj ąoy" instrument 
[muzyczny —  słowem to wszystko, co może człowieka 
pracującego fizycznie pociągnąć w wolnych chwilach. 
Wpływ takich lokalów na luduość robotniczą byłby 
(Ogromnie korzystny, odciągnąłby ją bowiem boflaj ezę- 
[śeiowo od niezliczonych knajp, w których zabaguia się 
lieniądze, zdrowie i godność ludzką. Zwracamy uwagę 

naszych drobnych kapitalistów na brak takich tanich 
ikawiarń przedmiejskich i sądzimy, że władza przemy- 
jsiowa, która namnożyła tyle szynków, nie robiłaby tu- 
jtaj tembardziej trudności przy udzieleniu koneesyi.

Tytoń „speuyalny“ w dużych paczkach, 
j sprzechowany w lwowskiej c. k. trafice „osobliwszych 
[gatunków tytonm“, jest istotuie osobliwością swojego 
rodzaju. Odznacza się tem, że z góry jes* każda pa­
czka dowcipnie wyłożona łaclnemi, równo uciętemi wló- 
kuami tytoniowemi, a pod spodem znajduje się —  
iproch. Jeden z naszych lwowskich czytelników opo­
wiadał nam, że oburzony taką pułapką, urządzaną sy­
stematycznie, zdobył się na postanowienie apelowTania 
Lgcteie należy" o ten lichy towar, sprzedawany przez 
władze skarbowe. Odsyłano go jednak od biura do 
biura, aż nakonłec zirytowauy bezpłodną wędrówką, 
'zawinął do naszej redakcyi z prośbą, abyśmy poruszyli 
sprawę „specyalnego“ tytoniu. Czynimy to.

Z e m e d b a & a  d z ie ln ic a  Piszą nam z miasta: 
Od lat dowozi magistrat ul. Zielouą i Sichowską do 
naprawy drogi, a obecnie także do robót przy rezer- 
woarze wodociągowym ogromne masy kamienia, i od 
dwóch lat dzieją się tam sceny dręczenia koni. na 
które uczucie ludzkie się wzdryga.

Tą główną artery ą komunikacyjną stołecznego 
miasta, której spadek urąga wszelkim pojęciom o dro­
gach publicznych, ciąguą nieprzerwauym łańcuchem 
wozy ciężarowe pod stromą górę, a stękanie koni, 
świst batów i przekleństwa furmanów rozlegają się 
w około. Przechodząc tamtędy byłem wczoraj świad­
kiem, jak rozwścieczony furman, już nie batem, lecz 
drągiem okładał wyczerpane z sił kouiska. Próba in- 
terwencyi wypadła dla mnie fatalnie, bo obrzucony 
gradem obelg, musiałem umknąć.

Donoszę o tem w nadziei, że może ta notatka 
pobudzi Towarzystwo ochrony zwierząt do interwencyi, 
i skłoni Dyreitcyę policyi do przeznaczenia choćby je­
dnego policyanta, który w tamtej tak pod względem 
bezpieczeństwa publicznego, jak i pod każdym iunyin 
względem zauiedbanej stronie miasta, tak bardzo jest 
potrzebny. Nakoniec może te słowa zwrócą uwagę 
zarządu miasta na tamtejsze stosuuki drogowe, miano­
wicie na konieczność rogulacyi niomożliwych spadków 
górnej części ulicy Zielouej, i połączenia tamtejszej od 
świata odciętej strony z mnemi dzielnicami za pomocą 
u( wych dróg, które od dawna projektowane, i przez

Wydział krajowy tylekrotnie urgowane, jakoś nie mogą 
się doczekać urzeczywistnienia. Jerey Sdtell.

„S p ragn ion ego  n a p o ić1', oto jedeu z u c z y n ­
ków milosiredzia, który naucza już katechizm elemen­
tarny. Swego czasu i gmina król. stoi. m. Lwowa po­
czuwała się do obowiązku przestrzegania tego obowią­
zku ludzkości i wtedy istniały przy każdej niemal stu­
dni publicznej kubki na łańcuszkach, którymi mógł 
spragniony zaczerpnąć świeżej wody, —  dziś owe ku­
bki należy zapisać do kroniki jako wygasły zwyczaj, 
ząb czasu bowiem, a także i dłonie złośliwych, a cu­
dzej własności pożądliwych wandalów usunęły je z ■wi­
downi. Tradycyę ich istotuie głoszą tylko łańcuszki, 
do których niegdyś były przymocowane. W rynku, 
gdzie aż z czterech studzien woda się sączy, istnieje 
kubek przy studni od ulicy Ruskiej, ale i ten bez dna. 
Możeby Rada miejska ofiarowała na sprawienie kubków 
jakąś cząstkę z 10-milionowej pożyczki.

S k o r o w id z  m ia s ta  L w o w a , opracowany na 
podstawie obecnego stanu posiadanie: realności, uzupeł­
niony nazwami nowych ulic i placów, powstałych po 
dzień 1 marca 1899, opuścił prasę i jest do nabycia 
w księgarniach. Potrzeba takiego Skorowidza dawno 
dawała się uczuwać, ponieważ od ostatniego, wydane­
go w r. 1889 przybyło miastu 1290 nowych kamienic, 
utworzono 50 nowych ulic, a zmieniono nazwy 8 sta­
rych. Ogólna liczba ulic i placów we Lwowie wy­
nosi 370,

Nowo wydany Skorowidz podzielono na 3 
części.

P i e r w s z a  zawiera alfabetyczny wykaz ulic, pla­
ców i t. d. z określeniem genezy pojedyńczych nazw, 
który to dział zawiera wiele szczegółów nieznanych, a 
w wielu wypadkach związanych z dziejami i rozwojem 
miasta.

D r u g a  część obejmuje wykaz realności według 
alfabetycznego porządku ulic i placów7, podaje nazwi­
sko właściciela każdej realności, dzieluicę i parafię, do 
której przynależy, numer oryentacyjny i konskrypcyjuy, 
oraz skład części tabularnych.

T r z e c i a  wreszcie szereguje realności według 
części tabularnych w numerycznym porządku liczb kou- 
skrypcyjnych i podaje przy każdej realności oprócz 
numeru oryentacyjnego, nazwy ulicy lub placu, dziel­
nicy administracyjnej — także numer wykazu hipo­
tecznego , co w wysokim stopniu przyczynia się do 
ułatwienia wszelkich transakoyj przy sprzedaży, ku- 
puie i t. p.

Do „Skorowidza11 dołączono nowo sporządzony 
plan miasta Lwowa według stanu także z dniem 1-go 
marca 1899, obejmujący zatem wszystkie zmiauy po 
ten dzień dokonane. Plan wykonany systemem bloko­
wym, oznacza każdą dzielnicę administracyjną oddziel­
nym kolorem i podaje wszystkie gmachy publiczne.

Wydawnictwo przedstawia się korzystnie, a obej­
muje 27 arkuszy druku.

Układ skorowidza, w y d a n e g o  n a k ł a d e m  g m in y  
m. Lwowa, powierzono dr. Aleksandrowi Czołowskie- 
mu, archiwaryuszowi miejskiemu, Aleksandrowi Ostro­
wskiemu, s ekretarzowi, i Julianowi Wierzbięcie, star­
szemu inżynierowi magistratu. Plan wypracował p. Bo­
nifacy Wiśniewski, iiiżynier-mechanik miejski.

Obrażony dygnitarz;. Jakiś pan „fiihr“ od 
piekarzy, obrażony srodze, iż żołnierz przechodzący 
ulicą nie dojrzał jego wspaniałej postaci i nie „saiite- 
rował“, począł go lżyć, przyaresztował i odprowadzi) 
na odwach główny. Donośna admonieya pana „fiihra11, 
udzielona żołnierzowi, wywołała zbiegowisko, które to­
warzyszyło aiesztowaueniu aż przed żelazną furtę 
odwaciiu.

Ktoś z tłumu, chcąc dać objaw współczucia dla are­
sztowanego, chwycił patyk i rzucił nim na „dygnita­
rza11. Ponownie dotknięta tem powaga „szarży", przez 
mizernego cywila wyprowadziła go tak dalece z ró­
wnowagi, iż chwyciwszy patyk, rzucił nim na oślep 
w tłum Patyk przeleciał po nad głowy ciekawych 
i ugodził w oko dorożkarza Saula Molsza.

Zranionego opatrzyło towarzystwo ratunkowe.
Konkarencya. Handlarz skórkami, Josel Pratz, 

wedle zdania „zawodowców11 wyróżnia się z tłumu 
sprytem, energią i pilnością, skutkiem czego robi do­
bre interesy, wykupując w mieście skórki i zadawal- 
uiając się mniejszym zarobkiem, „byle handel szedł11. 
Niezadowoleni z tego konkurenci urządzili uań wczoraj 
zasadzkę pod pozorem odkupna towaru, a jeden z nich 
B. S. rozciął mu nos tak fatalnie, iż musiał szukać 
pomocy w Tow, ratunkowym

Kronika krajowa.
W ybór uzupełniający jednego członka Ra­

dy powiatowej w Sokalu z grupy większych posiadło­
ści rozpisało namiestnictwo na dzień 12 lipca b. r., a 
wybór uzupełniający jeduego członka Rady powiatowej 
w Kołomyi z grupy gmin wiejskich, rozpisany obwie­
szczeniem z 2 maja b. r. został zasystowany, a nato 
miast rozpisany wybór uzupełniający dwóch czlonkow 
Rady powiatowej w Kołomyi z miasta Kołomyi na dzioń 
12 lipca r. b. — Wyboru tego dokona Rada miejska 
w m y:! §• 5 ord. wyb. powiat.

wiadom ości kościelne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. lać. Przeniesieni: ks. Wolańczyk Władysław 
z Grzymałowa do Monasterzysk, ks. Diugiewicz Jan 
z Podhajec do Grzymałowa, ks Cliwojka Dominik z Ka­
mionki do Jagielniey, ks. Jakubowski Maryan z Jagiel-

nicy do Kamionki Strumilowej, ks. Dobrowolski Ale­
ksander z Brodów do Baworowa. — Asseeoram’ sądu 
małżeńskiego mianowani: ks. Swisterski Andrzej, ka­
nonik kapituły metrop. i ks. Stauislaw Narajewski, nad­
zwyczajny profesor toologii moralnej. —  Sekretarzem 
tegoż sądu mianowany ks. Adam Sapieha, wicerektor 
semiuaryum.

Dyecezya przemyska. W Tamauowicaeh zmarł 
ekspozyt tamtejszy ks., Franciszek Frotn, w 53 roku 
życia a 28 kapłaństwa.

Stypendyum. Z fundacyi braci Bernarda i Hen­
ryka Lackenbaclierów jest do nadauia stypendyum dla 
kapłanów rei. rzymsko-katolickiej, w monarchii austro- 
węgierskiej, zamierzających podjąć podróż naukową, 
w celu studyów biblijnych, w szczególności zaś w kie 
runku lingwistycznym i arciielogieznym. Pierwszeństwo 
mają kapłani, którzy już poprzednio korzystali z La 
kenbacherowskich stypendyów, albo też byli czynni 
jako docenci prywatni, nadzwyczajni profesorowie lub 
też supienci nauk biblijnych.

Jako miejsca studyów są wyznaczone:
Rzym, Londyn, Akademia 0 0 . Jezuitów w B o ­

rucie, szkolą 0 0 . Dominikanów w Jerozolimie. Stypeii- 
dyuin na dwa lata wyznaczone w kwocie 2000 
złr. w. a.

Do podań o uzyskanie stypendyum tego należy 
dołączyć:

1. Potwierdzenie biskupa dyecezyi lub też prze­
łożonego Zakonu, że kompetent może przebywać rok, 
eweuiualnie dwa lata poza obrębem dyecezyi.

2. Zaświadczenie, że kompetent pracuje w stu- 
dyach biblijnych jako nauczyciel, docent prywatny, su- 
plent lub też profesor nadzwyczajny.

3. Opis przebiegu życia dotychczasowego, oraz 
podanie, jaką podróż kompetent podjąć zamierza.

Stypendysta obowiązany jest, oprócz wypraco­
wania szczególnym sprawozdań, na zlecenie komisyi 
poruczonych, do przedłożenia, po powrocie z podróży, 
szkicu pracy naukowej, jaką wygotować zamierza.

Podania należy wnosić do c. k. ministerstwa wy­
znań i oświaty do 25 czerwca r. b. za pośrednictwem 
dekanatu wydziału teologicznego na Uniwersytecie 
wiedeńskim.

Grady spadły w dmu 26. b. m. w następują­
cych powiatach: rohatyński (Lubsza), przemyślański
(Duuajów), bobrecki (Hrusiatycze), śuiatyński (Haukowce), 
hrzeżański (Wierzbow).

W dniu 28. maja spadły: pow. skalaeki (Po- 
znanka, Magdalówka), śuiatyński (Hańkowce, Załączę 
nad Czeremoszem), tarnopolski (Chodaczków m., Horo- 
dyszcze, Nosowce), trembowelski (Zazdrość), liorodeń- 
ski (Targowica). Opady gradowe są gwałtowne, szkodj 
lokalne.

Rozruchy w  Żabiu. Z Żabiego koło Kosso- 
wa donoszą: W sobotę 27 b. m. przyszło tu z powo­
du procesów fundacyi SkarbkowrW-j i>™««iw niektórym 
m ie s z k a ń c o m  ż a b ia  do groźnych zaburzeń. Ludność 
jest do tego stopnia wzburzoną, iż tłum zelżył komisyę 
sądową i udaremnił przeprowadzenie czynności urzędo­
wej. Gdy nawet wzmocnienie posterunku żandarmeryi 
okazało się niedostateczneni. aby umożliwić sądowej 
komisyi spokojne urzędowanie, została zarekwirowana 
asysteneya wojskowa

W y p a d e k  z  b ro n ią . Nierozsądne żarty z pol­
ną bronią doprowadziły do smutnego wypadku w Za­
kopanem : Uczeń oddziału ciesielskiego zwrócił rewol­
wer do kolegi, mówiąc: „zastrzelę cię11, w mniemauiu, 
że broń jest nie nabita. W tej chwili padł strzał i zra­
nił niebezpiecznie cńtopca w głowę. Natychmiast przy­
wołany lekarz szkolny zaopatrzył chorego i zarządził 
przeniesienie go do szpitala miejscowego. Jest to wy- 
oadek, który świadczy, jak potrzebnym jest internat 
dla uczniów, aby i poza szkolą byli pod ścisłym nad­
zorem władz szkolnych.

T y to ń  g a l ic y j s k i .  Jeden z czytelników nad­
syła nam następujące uwagi: Czy jest tu słuszne, aby 
tytoń produkowany w Kolomyjskiem i Śniatyńskiein, 
przerobiony we fabrykach w Winnikach lub w Krako­
wie, pakowano w paczki z napisami uiemieckiemi ? 
Wszak obecnie nawet Prusacy w dobrze zrozumianym 
interesie kupieckim, przesyłają nam swój towar pod 
etykietą polską. Niedawno bawiąc w Królestwie Pol- 
skiem, jako dobry Galiryanin, w towarzystwie broni­
łem jak mogłem naszycli stosunków, ale pewien koro 
niarz pobił mnie odrazu „Ja nie wiem —  rzekł on —  
gdzie wy tam macie zaprowadzony język polski, bo 
w Galicyi nigdy nie byłem, ale to wiem, że otrzymu­
jąc ze Lwowa listy znajduję stampigiię niemiecką 
Balmhof Lemberg, zaś będąc namiętnym palaczem 
sprowadzani tytoń i cygara także z Austryi i znajduję 
ua tytouiu z Węgier, uapisy po węgiersku, z Hercogo- 
winy po serbsku, tylko na tytoniu z fabryki w Winni­
kach napisy âm ast po polsku, po niemiecku11.

R z e s z ó w . Widząc na tutejszych przedmieściach 
nadzwyczajne urodzaje, udałem się w dalsze okofice 
tutejszego powiatu celem sprawdzenia, jak się przed­
stawiają urodzaje także po wsiach. Mogę też donieść, 
że skoro w czasie żniw dopisze pogoda, to tak świe­
tnych urodzajów jak tego roku, od dwóch lat u nas 
nie było. Z. K.

Przem yśl. Tutejsze pisma podały mylną wia­
domość o samobójstwie szpiega rosyjskiego w are­
sztach polic3'juych. W aresztach policyjnych istotnie 
odebrał sobie życie przez powieszenie niejaki K., były
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kleryk, pochodzący zc Stanisławowa, który jednak o 
;s' piet.ostwo wcale podejrzanym nie bjl. K. przybył 
v iibieąh-,,1 tygodniu do Przemyśla i zwrócił na sie­
bie uwagę organów policyjnych hulaszczem życiem 
w kawiarniach nocnych, gdzie ugnszczał bufetówki i 
Pd na umor. Wi®?zcie zażądano od niego w kawiarni 
Sierżegowej papierów legitymacyjnych, nic posiadał 
ich. Odstawiono go wtedy do aresztów policyjnych i 
tu K dnia następnego o godzinie 7 rano obwiesił się 
ua kracie okna. Z listów znalezionych przy samo- 
» jc y  wynika, że na tę pochylnię pchnęła go miłość 
nieszczęśliwa.

Nowy Sącz. Onegdaj powstała tu na targowi­
sku bydła i nierogacizny sprzeczka między Małeckim, 
oomocnikiem handlarza nierogacizny p. Krzemińskiego 
z Starego Sącza, a jednym Rusinem ze wsi Madejo­
wy o 50 ct., których ostatni nie chciał Małeckiemu 
opuścić z ceny kupna nierogacizny. Sprzeczka skoń- 
je/yla się na tern, że Małecki zbił tak nielitościwie 
Rusina, iż musiano go zanieść do tut. szpitala po­
wszechnego.

Onegdaj odbyły się tu wybory wydziału i dyre- 
Kcyi Kasy oszczędności. W miejsce aptekarza p. Jaku­
bowskiego i profesora gimuazyaluego p. Gutkowskiego, 
obrano dyrektorami kusy pp. Milera, kupca i wicebur­
mistrza miasta, oraz dra Stuhra, aawokata, zaś w miej­
sce zmarłego p. NebenzahU wybrano dyrektorem kasy 
oszczędności tutejszego kupca i radnego miasta, p. 
.Mojżesza Klapholza. Przeciw wyborom wniesiono 
protest.

Maków. Tuiejszy kupiec Hirsz Eberstark, wła­
ściciel założonego w r. 1870. handlu blawatnego, mąki 
soli i składu nafty, wstrzymał wypłaty. Długi jego wy­
noszą do 30.000 zł.

Limanowa. Zarządzona sekcya sądowo-lekar- 
ska zwłok Jana Kowalczyka, dzierżawcy folwarku 
w Wolicy i właśoiciela posiadłości, tudzież tartaki mą- 
ki kościanej i mlyua w Kamienicy pow. Limanowa, 
którego znaleziono nieżywego przy Dunajcu w Za­
li-zeżu, skonstatowała, że śmierć Kowalczyka nastąpiła 
nie morderczą ręką, tylko wskutek silnego przekrwie- 
jnia mózgu i wewnętrznych orgauów.

Zakopane. Tegoroczny sezon dla letników, tu­
rystów i kuracyuszów, o ile z licznych zgłoszeń nad­
chodzących wnioskować można, zapowiada się po­
myślnie. Zarząd klimatyki energicznie przystępuje do 
dzieła, aby uprzyjemnić pobyt w tej naszej polskiej 
■Szwajcaryi. Na sezon zaangażowano muzykę wetera­
nów wojskowych z Krakowa. Redaktor Podhalanina 
p. Feliks Doerfltr z Nowego Targu, w/dawać będzie 
dwutygodnik Zakopianin. Będzie to ilustrowane pi­
som ko. Towarzystwo tatrzańskie niezawodnie poprze 
te usiłowania­

mi a  p o m n i k  A .  M i c k ie w i c z a  zebrano do anm 29 bm.

•sztandarami i godłami do wzięcia udziału w uroczystości Boże­
go Ciała, we czwartek, dnia 1 czerwca b. r. o godz. 7Va rano. 
Zbói w ratuszu skąd wszyscy w pochodzie gremialnym udadzą 
się do kościoła archikatedralnego.

■ e e iy n  urządza S t o w a r z .  kupców i młodzieży handlowej 
w czwartek I czerwca na Górze zamkowej.

T o w a r z y s t w o  k u c n n i  l u d u w e j  dziękuje dr. Alberto­
wi Zippercwl, oraz pp, Epsteinowoj i Zipperowej 2a 10 zlr. zło­
żone na rzecz kuchni.

Gabryelskt (Krzy»ztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
.Steinway po 30 0 0 , 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
u.n twiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s t r a c y ą  p r z y  ulicy 
f T h o r ą ż c z y z n y  l- 17 .

—v  A rt w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpow .ada adm inistracya tyl- 
,ko po otrzym aniu 5 ct. matki.

ZapisKi literackie i artystyczne.
I f  p e r  m a r  t e a t r u  h r .  S k a r o lc a :
We wtorek 30 bm. po cenach zniżonych: „W oźnica Hen- 

szel“ Hauptmana.
W środę 31 bm.. „W ojna  z żonam i", krotochwila Maury- 

[cego Henneąuina.
We czwartek 1 czerwca: przedstawienia nie będzie.
W Piątek 2 czerwca: „Łapownicy", kom edya w  5 aktach 

[A. Ostr twsktego. W ystęp Kazim. Kamińskiego.
W  sobotę 3 czerwca po raz pierw szy: „Przepadli", kro­

tochw ila w 8 aktach Bissona.
W niedzielę 4 czerwca o godzinie 3 !/2 popołudniu: „Jojne 

;Fiiul«es" G. Zapolskiej.
W  niedzielę o godzinie 7Ra w ieczorem : „Przepadli".
„Zbioru ustaw i rozporządzeń admini- 

straoyjnych“, pod ledakcyą Jerzego Piwockiego, 
*adcy namiestnictwa wyszedł zeszyt 25 kończący
tom n.

P- Adam Didur, lwowianin, który z powodze­
niem śpiewał basowe partye w teatrach włoskich, 
w operze aleksaudn jakiej, śpiewa obecnie w Ameryce 
pnluumowej w Buenos Aires —  z ogromnetn powodze­
niem. P. bmura zaangażowano do opery warszawskiej 
Ina sezon jesienny.

Z za  kordonów .
Biskupstwo łucko-żytom ierskie. Kraj do­

wiaduje się, że na pierwszym kousystorzu papieskim 
biskup Kłopotowski, wikaryusz kapituły łucko-żytomier 
.slciej dyecezyi, będzie kreowanym dyecezyalnym tejże 
dyecez>i biskupem.

W ieczory literackie są ostatnią nowością 
Warszawy. W zwykłej koncertowej sali zbiera się pu­
bliczność z najinteligentniejszej sfery. Na estradzie 
wśród krzewów stoi stół prelegenta. Wchodzi znany 
literat p. Adam Pług, i czyta swoją legendę p. t. „Ma- 
tka“. Brawa, oklaski, prelegent kiania się i opuszeza 
trybunę, na której zajmuje miejsce artysta dramatu 
Mieczysław Frenkiel i w zastępstwie chorego Prusa, 
odczytuje jego „Widzenie1*, osnute na tle przykazania: 
„Miłujcie nieprzyjaeioły wasze". Krótka pauza. Na 
estradę wchodzi Gawalewicz i czyta swoją satyrę p. t. 
„Laureatka11, po nim ks. Zygmunt Chelmicki maluje 
z talentem typ reportera warszawskiego w szkicu p. t. 
„Pan redaktor".

Część pierwsza skończona. Przerwa. Orkiestra 
gra kilka utworów, poczem —  ciąg dalszy.

Wacław Sirko Sie’oszewski czyta ustęp z noweli 
„Czukcze11, Edward Lubowski drobnostkę p. t. „Mę­
czennik swego dowcipu", nakoniec, powitany burziiwe- 
mi oklaskami, pojawia się na estradzie Sienkiewicz 
i wygłasza swoją nową, śliczną nowelkę „Na Olimpie11, 
w której apostołowie, Piotr i Paweł, sądzą starych bo­
gów pogańskich i wydają na nich wyrok zagłady, uła­
skawiając tylko Apolina, jako pieśń, i Wenerę, jako 
miłość. Ponowne brawa i gromkie okrzyki zadowolenia. 
Koniec.

Takich „wieczorów literackich" ma być w War­
szawie kilka na dochód kasy dziennikarskiej. Pierwszy 
z powyższym programem odbył się wlaśuie w sobotę. 
Możeby nasi literaci urządzili coś podobnego? Byłaby 
to mila nowość na tle naszych szablonowych zabaw 
publicznych.

Szpital dla robotników. Inspektor lekarski 
szpitali warszawskich dr. Troickij, wystąpił z projektem 
założenia w Warszawie szpitala dla roDotników fabry­
cznych. lub urządzenia przy jednym ze szpitali spe- 
cyałnego oddziału dla chorych tej kategoryi. Fabryki 
i zakłady przemysłowe dostarczają przeważnie chorych 
chirurgicznych. Ponieważ pomoc lekarska w tych wy­
padkach w ambulatoryach fabrycznych bywa zwykle 
niedostateczną, przeto robotnicy zmuszeni są zwracać 
się do szpitali miejskich. Dr. Troickij sądzi, że spe- 
cyaluy szpital dla robotników będzie mOgl być założo­
ny, jeśli fabrykanci zadeklarują odpowiednie fundusze 
na jego utrzymanie.

R ozm a itośc i.
Skarb narodowy, zbierany tia emigraeyi, wy­

nosi obecnie 176.943 franków.
Koszta konferencyi pokojowej. Jeżeli zsu­

mujemy wydatki wszystkich państw, jakie oue pouoszą 
na utrzymanie swoicli przedstawicieli w Hadze, to zo­
baczymy, że koszta tego eksperymentu będą wcale 
znaczne. Car przeznaczył dla swoich delegatów 150.000  
rubli. Sułtan, który przysłał czterech przedstawicieli i 
trzech sekretarzy, wyznaczył pierwszemu z nich 600 
funtów tureckich i 10 f. t. dziennej dyety, drugiemu 
500 f. i 5 f. dyety, dwom zaś ostatnim po 300 f. 3 f. 
dyety. Koufereucya potrwa prawdopodobnie dwa mie­
siące. Sułtan więc z łatwością może sobie obliczyć, ile 
go będą kosztowały pokojowe zachcianki Czy te wszyst­
kie koszta przyniosą jaką k czyść narodom, tego nie 
wiemy, wiemy jednak to, że właściciele hotelów w Ha­
dze robią zachwycające interesa, tyle tam nazjeżdżalo 
się rozmaitego liulu, a nacyi angielskiej najwięcej. Dzi­
siaj w Hadze me dostaniesz arkuszyka papieru listo­
wego bez symbolów wiecznego pokoju. M /malowano 
tam armaty, w których lube siedzi gołąb z oliwną ga­
łązką, na karabinach pająk rozciągnąwszy sieci, łapie 
sobie muchy, a połamauemi szablami kucharki wygar- 
tują popiół. Na wystawach księgarskich roi się od bro­
szur i książek, traktujących o pokoju, a na okładkach 
ich widnieją obok siebie obrazki, przedstawiające z je­
dnej strony całą grozę wojny, z drugiej zaś przyje­
mności i rozkosze wiecznego pokoju. Tam więc wi­
dzisz samych p-kaleozonych, stosy trupów, walkę, tu 
zaś podziwiasz i zazdrościsz szczęściu spokojnie prze­
chadzającym się parom zakochanych, które patrzą na 
siebie, czasami się cal ją, a o wojnie wcale nie myślą.

Hotel La: Dert. Z powodu zwinięcia pensyo- 
natu dla panien Polek w hotelu Lambert, mającego 
nastąpić w roku bieżącym, podajemy kilka szcze­
gółów, dotyczących historyi tego pałacu: Leży on
na wyspie św. Ludwika, za katedrą, prZy końcu ulicy 
Saint-Louis en l ile, dawniej w centrum, teraz w środ­
ku starego miasta. Wielka brama prowadzi na kwa­
dratowy dziedziniec, ozdobiony wodotryskiem. Marmu- 
rowemi schodam’ wchodzi się do wnętrza; ściany klatni 
schodowej pokryte są wielkiemi gobelinami Salony 
tego dwupiętrowego pałacu, zbudowanego w stylu re- 

esansowym, ozdobione freskami sławmych malarzy Le 
Sueur i Le Brun, mieszczą, w sobie mnóstwo dzieł 
ztuki. Najpiękniejszą jest główna sala zwana galeryą 

Herkulesa, którą zdobią freski Le Bruna, przedstawia­
jące czyny bohatera.

W pałacu tym znajdują się ąWa pokoje, w któ­
rych Voltaire pisał swe dzieła, bawiąc u swej przyja­
ciółki , margrabiny de Cliatelet, ówczesnej właścicielki 
pałacu Hotel Lambert. Pałac te n , nalużący do pomni­
ków historycznych Francji, zbudowany został przez 
słynnego arehitektę Le Vean w roku 1640. Pierwszym 
właścicielem był prezydent Nikolas Lambert di Tho- 
rim, po którym pałac ten oddziedziczył nazwę „Hotel 
Lambert". Niejednokrotnie zmieniał właścicieli swoich,

aż po r. 1831 n a b y ł go ks. Adair Czartoryski, który 
w nim stale zamieszkał Po śmierci ks. Adama, odzie­
dziczyła go córka lir. Izabela z ks Czartoryskich Dzia- 
łyńska, zmarła przed kilku tygodniami w Mentouie.

's e le fo n iiM  i telegraficzne uepeszi
„ S l i .  w ab  I  “o l s U i ^ j f o 44.

Sytuacya.
Wiedeń, 30 maja. Dzienniki dzisiejsze zaj- 

mują się przeważnie komunikatem wczorajszej W. 
Ahendpost w sprawie zwołania Rady państwa. Js . l .  
Presse występuje z tego powodu przeciw Tli un o w i, 
dowodząc, że niezwolywania parlamentu, nie możii;\ 
żadną miarą motywować obawą, iż parlament mógłby 
odrzucić ugodę.

Wątpliwe jest bardzo, czy także dziś jeszcze 
zapadnie ostateczne rozstrzygnięcie. Obecną svtuac\ e 
charakteryzuje do pewnego stopnia fakt, że"Szelf i 
ministrowie węgierscy tym luzem bawiąc w Wiednia 
wcale nie konferują ani z Thunem ani z austrya- 
ekimi ministrami.

Odbyła się tylko konfereneya Szella z O su ­
chowskim, natomiast członkowie gabinetu węgierskie­
go z kolegami austryackimi nie zetknęli się nawet 
osobiście. Z tego wnoszą, że rokowania zostały z u ­
pełnie zerwane i że przesilenie zakończyć się musi 
dymisyą, której oczekują w najb'iższych dniach, Oo 
do zwołania parlamentu, nie ma jeszcze obecnie ża­
dnych pewnych danych, jak sądzą bowiem, zależy 
to od charakteru przyszłego rządu.

N . Fr. Presse donosi, że w Kole polskiem jest 
bardzo silny prąd, domagający się zwołania Rady 
państwa.

Wifedeń, 30 maja. Minister spraw zagrani­
cznych hr. Gomohowski miał dziś przedpołudniem 
konferencyę z Szellem. Bezpośrednio przedtem Go- 
łuchowski był na osobnej audyencyi u cesarza.

Grac, 30 maja W telegramie z Wiednia do­
nosi ̂ &l/wencc, że T h u n  na ostatniem posiedzeniu 
komitetu wykonawczego prawicy oświadczył, że ogól­
nej części programu Niemców absolutnie przyjąć nie 
można.

Tak samo żądania niemieckie, odnoszące się uo 
poszczególnych krajów, a zwłaszcza do Karyntyi i 
Styryi, zdaniem Thuna, sprzeczne są z zasadmczeim 
ustawami o równouprawnienie, więc rząd nie może 

•ich także akceptować.

Z obozu niemieckiego.
Praga, 30 maja. We wczorajszej konferencyi 

niemieckich mężów zaufania wzięli udział pp. Schle- 
singer, Zuenko-Schucker, Pergelt, Funke i niemieccy 
posłowie Sejmu czeskiego. Głównym przedmiotem 
obrad była sprawa niemieckich mandatów sejmowych. 
Pod tym względem nie powzięto jeszcze żadnej u- 
chwały, jak słychać jednak, większość oświadcza się 
za zatrzymaniem mandatów. Omawiono także pro­
gram niemieckich stronnictw opozycyjnych. Dalszy 
ciąg obrad nastąpi dzisiaj, poczem wydany będzie 
komunikat.

Na wczorajszej konferencyi uchwalono również 
zaprotestować przeciw przyjętej przez Sejm czeski 
ustawie o używaniu języka przy władzach autonomi­
cznych, tudzież przeciw ustawie o szkołach mniej­
szości.

Pogrzeb Castelara.
M adryt, 30 maja. W pogrzebie Castelara 

wzięły udział niezliczone tłumy ludności; wskutek 
tego przyszło do rozmaitych epizodycznych demon - 
stracyj, miedzy innemi przeciwko Jezuitom. Przed 
ministerstwem finansów zebrane tłumy wznosiły okrzy­
ki: „Niech żyje republik?!* Gdy pochód pogrzebowy 
przybył do bram cmentarza, tłum usiłował wtargnąć 
na cmentarz, został jednak przez żanć^rmeryę od­
party, przyczem przyszło do bójek. Wieczorem za­
panował spokój.

Strejki.
Paryż, 30 maja. Jak donosi Figaro, w hucie- 

„Le Creusot" wjbuchł ogólny strejk; we wszystkich 
fabrykach, do tej huty należących, robotnicy zaprze­
stali pracy.

Sprawa Dreyfusa.
P a r y ż , 30 maja. Wczoraj wieczór panował 

wszędzie zupełny spokój, omawiano żywo wypadki 
tego dnia, ale bez rezramiętnienia.

Niektóre dzienniki dzisiejsze wyrażają życzenie, 
aby tri bunał kasacyjny unieważnił wyrok wydany na 
Dreyfusa, bez rozpoczęcia nowego procesu.

Paryż, 30 maja. Sala, w której obecnie od­
bywa się proces rewizyjny Dreyfusa, była dawniej 
salą koronacyjną i jest urządzona z nadzwyczajnym 
przepychem. J

Na wczorajszej rozprawie było 45 sędziów try­
bunału kasacyjnego, brakowało ty l|p  kilku. Pr zew a 
no1,0, , *lK ie starsi, w szyscy razem reprezentują

• , 1 A 1 starszy z nich C h e v r i e r  licgy lat 77 
najmłodszy 45. ‘

KODAKI i wszulAie przybory
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Na lawie adwokackiej oprócz adwokata pani 

Dreyfus K i or 11 a r  da  i obrońcy Dreyfusa D e m a n -  
ige, zasiedli dwaj sekretarze adwokata L a b o r i e g o ,  
iktóry z powodu choroby nie mógł przybyć.

Między publicznością znajdowała się także owa 
mistyczna dama B l a n c h e ,  która obecną jest przy 
.wszystkich procesach, dotyczących sprawy Dreyfusa.

Zaraz po zagajeniu rozprawy B a l i  ot  B e a n -  
p i ć  zaczął czytać swe sprawozdanie, które przed­
stawia się wT formie grubej księgi.

Odczytanie tego referatu, sprawiało silne wra­
żenie. Zaraz na początku zestawił Beaupró rozma­
ite noty o kwalifikncyacli osobistych Dreyfusa, wy- 
istawiane pizez jego byłych szefów.

Noty te są przychylne lub nieprzychylne dla 
Dreyfusa, stosownie do tego, jak dla niego byli 
usposobieni szefowie. W jednej n. p. nocie powie­
dziano, źe Dreyfus jest nadzwyczaj gorliwym, su­
miennym i inteligetnym oficerem, który ma wielką 
przyszłość przed sobą. Inna nota znów twierdzi, że 
Dreyfus to człowiek o charakterze lekkomyślnym, 
niesumienny i nie nadaje się do służby w sztabie 
generalnym.

Bardzo ciekawe było dalej odczytanie raportu 
; H e n r y ’e g o ,  który jak wiadomo, w dorożce za­
wiózł Dreyfusa do więzienia Cherchemidi. Raport 
ten stwierdza, że Dreyfus zrozpaczony posądzeniem 
rgo o zdradę kraju, nie mógł zdać sobie sprawy, kto 
mógł bez żadnych dowodów rzucić nań tak cięż- 
tbie, a niczem nieuzasadnione oskarżenie.

Po odczytaniu rozmaitych innych jeszcze rapor­
tów B a l l o t  przystąpi! do jurydycznego uzasadnie­
nia swych wniosków i podniósł, że od czasu zasą­
dzenia Dreyfusa zdarzyło się kilka uouycli faktów, 
ipodług ustawy zaś już jeden nowy fakt wystarcza, 
iahy spowodować rewizyę. Nie chcę, powiedział 
Ballot, w tej chwili wchodzić w to, czy te nowe 
[takty wystarczą na uwolnienie skazańca, czy nie .

On z obowiązku swego i przekonania wnosi, 
aby uchwalić rewizyę procesu.

l a r y ź ,  30 maja. Dzisiejsze posiedzenie try­
bunału kasacyjnego w sprawie Dreyfusa rozpoczęło 
,się dopiero w południe. Proces potrwa prawdopodo­
bnie do końca tego tygodnia.

Z o b o zu  s o c j a l i s t y c z n e g o .
I fr a k ó w , 30 maja. Partya socyalno-demokra- 

tyczna odbyła wczoraj zgromadzenie ludowe w Ujeż­
dżalni pod Kapucynami. Przewodniczył Jan Englisch, 
Kurowski mówił o strejku tkaczy, przyczem uchwa­
lono rezolucyę, wyrażającą im najgłębszą sympatyę, 
zachęcającą do wytrwania w walce i przyrzekającą 
Starania o materyalne dla nich poparcie. Następnie 
dr. Zygmunt Marek mówił o politycznem położeniu 
kraju. Sejm nic nie zrotił dla robotników pod wzglę­
dem rozszerzenia prawa wyborczego, natomiast uchwa­
lił lex Urbański i gwarancję dla galicyjskiej Kasy 
oszczędności.

Mówca zarzucał rządowi, że w obecnej trudnej 
chwili nic nie robi, by zapobiedz sprzeniewierzeniom 
ji kradzieżom. Ludzie uczciwi powinni się złączyć, 
by zniszczyć rządzącą klikę szlachecką. Z kolei pos. 
Daszyński referował o ekonomicznem położeniu kraju
i wykazywał jego znaczenie. Ci, którzy wzywają nas 
do szacunku dla siebie i posłuszeństwa, jeżeli nie 
S ą  sami złodziejami, to są patronami złodziei.

Lud, który nie kradnie, wywiedzie ten kraj 
z błota i zaprowauzi w nim porządek.

Daszyński omawiał namiętnie defrauducye i 
kradzieże w rozmaitych instytucyach galicyjskich. 
„Klika szlachecka — mówił — za prawo szynko- 
wania wzięła dla siebie 68 milionów11. Po skrytyko­
waniu gospodarki finansowej kraju, mówca zakoń­
czył następującą rezolucyą;

„Stronnictwo rządzące doprowadziło kraj do 
ostatniej nędzy i ruiny. U góry zgnilizna moralna
ii okradanie bezccne funduszów krajowych łączy się 
jzo skrajuem szafowaniem pieniędzy podatkowych na 
potrzeby jednej tylko klasy społecznej.

Rozstrój ekonomiczny stosunków w kraju grozi 
upadkiem drobnego przemysłu i handlu, .oraz wyrzu­
ceniem na bruk coraz większej ilości robotników 
iwszelkich gałęzi przemysłowych. Wobec tego licznym 
klasom luuności pozostaje do wyboru tylko ucieczka 
Iz ojczyzny lub śmiorć. Ci jednak, pod których rzą 
darni te cierpienia na Jud spadają, trzymają się da­
lej u w lad/j. Pierwszym przeto warunkiem podźwi- 
guięcia kraju z upadku i zabrania się do reform jest 

[usunięcie zbrukanej kasty i jej najemników świe­
ckich i duchownych od wszelkiego wpływu na ży­
jcie publiczne.

Do tego celu doprowadzi lud powszechne i ró- 
jwne prawo glosowania w państwie, kraju i gminie. 
(Pod tern hasłem wołamy: „Precz z konipcyą szla- 
jcheckiej kliki! Niech żyje socyalna demokracya!'V 
'Rezolucyę tę uchwalono.

S e jm  d o ln o  a u s tr y a c k i.
W iedeń, 30 maja. W Sejmie dolno-austrya- 

ckim, poseł Schlesinger postawił dzisiaj wniosek na­
gły, wzywający Sejm do jak nąjem-i-giczniejszego 
zaprotestowania przeciw nroszczeniom Węgier w spra­
wne ugodowej. Następnie zabrał głos dr. Lueger i 
oświadczył, że z całą energią wTystąpić należy prze­
ciw zadaniom węgierskim.

Sytuacya tak jest zaostrzona, że zachodzi po­
trzeba, aby się wszyscy połączyli do wspólnej obrony 
przeciw' V, ęgroni Przy tej sposobności mówca stwier­
dza, że jego stroii.iic.Lvvo jest bezwarunkowo wierno 

Liemieckiej Genninlniryscliaft i uważa to za bardzo
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szczęśliwą dla Auslryi okoliczność, że powiodło się 
wszystkich Niemców zjednoczyć.

Przemawiali jeszcze posłowie LustkanJel i 
Nosky oraz ponownie w tym samym duchu Lueger 
który zaznaczył, że obowiązkiem jest gejów dolno- 
austryackiego, jako jedynego w tej chwili obradują­
cego ciała parlamentarnego w Przedlitawii, założyć 
silny protest przeciw nieuzasadeionym zakusom 
Węgier.

Meritum wniosku Schlesingera przyjęto potem 
jednogłośnie, wniosek zaś dodatkowy posła Nosky’e- 
go z wezwaniem do rządu, aby natychmiast zwo­
łać parlament, odrzucono większością 32 głosów prze­
ciw 31.

Poznań, 30 maja. W Sierakowie odbęd/ue się 
5 czerwca uzupełniający wybór posła do Sejmu 
pruskiego.

W arszawa, 30 maja. Wczoraj w salach re­
sursy kupieckiej, podejmowano ucztą prof. Kosiń­
skiego z powodu jego ustąpienia po 35-letniej służbie 
z katedry chimrgiczno-klinicznej.

Hellsingfors, 30 maja. Dziś odbywa się zbio­
rowo zgromadzenie wszystkich stanów. Jak  zape 
wniają, konfereneya posłów postanowiła prosić o za­
mknięcie sejmu.

Paryż, 30 maja. Wspominając o procesie De- 
roulcde’a, w yrażają  dzienniki nadzieje, że' sędziowie 
postąpią łagodnie i prawdopodobnie uwolnią Derou- 
led3’a, który popełnił czyn nierozważny.

Petersburg, 30 inaja. W departamencie le­
karskim rozpoczęły się wczoraj posiedzenia 'ko misy i, 
badającej sprawę przewozu bydła i surowych produ­
któw zwierzęcych.

PetersDurg, 30 maja. Tutejsza gazeta pra­
wnicza donosi, że Rada stanu odrzuciła projekt 
zaprowadzania instytucyj naczelników ziemskich w pół­
nocno-zachodnich guberniach carstwa.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Dyrektor krajowego biura kolejowego p. Za­

l e s k i  wyjechał na posiedzenie państwowej Rady ko­
lejowej w Wiedniu.

W  B iały  powstanie w przyszłym roku szkol­
nym kurs języka niemieckiego dla nauczycieli — Po­
laków.
( Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego*)

Kraków, 30 maja. Wczoraj odbyła się ankieta 
w sprawie założenia w Krakowie z zapisu Walerego 
Rzewuskiego szkoły fotograficznej dla kobiet. Wybrano 
komisyę. która ma obmyśleć plan nauk i zestawić ko­
sztorys urządzenia szkoły.

B r z o z ó w , 30 m a ja .  Praktykant la a o w y  F : . 1 
P r z y c  h o c k i ,  na obszarze dworskim w Gdyczynie, 
powróciwszy do domu, oddał swoją strzelbę służące­
mu Buczkowi do czyszczenia, zapomniawszy poprze­
dnio wyładować broń. Buczka znaleziono niebawem 
na ziemi z przestrzeloną skronią bez życia.

Dział ekonomiczny.

Depesze handlowe z d. 30 b. m.
Kurs lwowski:

Za 100 rubli sr. . . p lącą: 127 '— żądają: 128'12
Za 100 marek . , „ 58*50 „ £8*80
20-frunUówka . . . .  9*50 „ 9.G0

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 30 maja.
Dziś notujem y za  100 kllograim w loco Lwów,
Pszenica golow a 8*70 do 8*90. szenica na ł cimina
do -* —. Z "to  golowe 6*40 do 6*60. Żyto na terminu

_■ do — *—. Owies obroczny stary 5*80 do (i*20. Owies nowy
 _ d o — *— . Jęczmień pastew ny 9*— do 5*50. Jęczmień
brow arny C*— do 7*—. Rzepak nowy 9*50 do 10*25. Lnianka 
.—-— do — ‘— . Groch pastew ny 5*25 do 5*50. Grobli 
do gotowania 6*— do 7*— W yka 4*50 do 5*— bobik f  ^  
Jo 4*75. J Ireczkti 7*— do 7*50. Kukurydza s taw  5*U> do i>*aO 
K ukur.now a lub na te rm .—’— do — '— * Chmiel z a5 lik iio  — 
do — *— . Koniczyna czerwona — '— do — *— K ończyna biała 
— *— do —*— . Koniczyna szwedzko — ''— do ** ymotka 
— •— do — .

Spirytus puritas '1 arnopol 15*50 do 15*75, na lernuna 
14-— do 14*75.

Uspsobieonie niezmienne, tendeneya atoli słabsza.

W i« 4 l f P i  30 maja. Dziś o godzinie 12. minut 30 
z południa notow ano: Marki niemieckie 58*9o, Renta majowa
100*70, W ęgierska renta koronowa 97*— , A kcje kredytowe 
357*5/8, Kredytowre węgierskie 387*50, Bank anglo-austryacki 
152 3/-., Unionbank 318-t/a, Bankverein 277 —. Laenderbank 
242*75, Kolej pań. 357*1/8, Lombardy 55*— , Elbenthal — *— , 
Towarzystwo akcyjne broni — *— , Akcye. tytoniowe 143*—, 
Alpir.y 239*60, Kima Murunya 309 25, Prager Eisen 1 2 0 8 '-  . 
Losy tureckie 65*30, Ruble 127*75, 20-fianków 955 '—, Boden- 
Credit —*—, Trainwaye 498*— .

T endeneya silna.
K te ir l in ,  30 maja. O godzinie 18 minut 5 notow ano: 

Kredyty 223 50, Diseonto Commandit 198 '—.
T endeneya spokojna.
W i e d e ń ,  30 maja. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę — ‘— d o — *—, pszeni­

ca  na czerwiec 9*10 do 9*12 pszenica na  jesień 8*82 do 8*83, 
żyto na  wiosnę —*— do —*— , żyto na czerwiec 7*57 do 7*62, 
żyto na jesień  7*00 do 7*07, kukurydza na czerwiec 4*74 do 
4*75, kukurydza na  lipiec-sierpień 4*82 do 4*84, owies na wio­
snę —*— do — *—, owies na czerwiec 5 '92 do 5*94 na jesień 
5*80 do 5*82, rzepak na sierpień, wrzesień 12*75 do 12*85, 
olej rzepakow y na maj 31*— do 32* —.

Tendeneya dobra.
Pogoda piękna.
IS a s t la i łc s a ł ,  30 maja. Pszenica na maj 0*— do 0 '—, 

na październik 8*67 Jo  8 08, żyto na maj — *— do ~ , na 
p ^d z ie rm k  0 7 3  Jo 6 *7 9 , indoua-ii/a na maj 0 * —  do (V— , na

*  — — -----------------   - i -----------
czerwice 4 47 do 4*48, lipiec sierpień 4*50 do 4*57, owies na 
maj —*— do —*—, na paźdzńerm k 5*46 do 5*47, rzepak na siar 
pień 12 65 do 12 75.

Oferty na  pszenicę mierne.
Tendeneya silna.
Pogoda piękna.

Targ nrerogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów 

Wiedeń, Si. Marks).
W iedeń, 30 maja.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 9.405 
sztuk świń, między temi 3.127 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 42 do 43 ct., 
za galicyjskie młode świnie od 40 do 46 ct., za ki­
logram żywej wagi.

Wełna. Poznań. Tendeneya targu wełny wzmo­
cniła się przy ożywionych obrotach produktem trudnym. 
Zakupiono 1,500 centu. po cenie m. 58— 62. Z pro­
wincji również donoszą o licznych i sporych zakupach 
gotówej wełny. W interesie kontraktowym ujawnił się 
znaczny ruch — ceny o 15— 20 m. wyższe w poró­
wnaniu z zeszłoroczuemi.

Wrocław. Znaczne partye wełny w gatunku śre­
dnim i lepszym zakupiono z tutejszych składów po ce­
nach około 25 iin. na centnarze wyższych od ze­
szłorocznych. Wełna wysoko cienka bez pokupu.

Nafta. Carycyn. Usposobienie nu targu naftj 
ospałe i niechętne. Zaofiarowanie produktu znaczne 
wobec minimalnego zapotrzebowania. Tranzakcye na do­
stawę jesienną minimalne. Płacono za gotowy towar 
kop. ROYż— 80 zo pud z akcyzą, ale bez naczynia; 
z dostawą w październiku kop. 82— 8 D/2 za pud.

Nowe kopalnie miedzi. Dziennik Montan
u. Metallindustrie Zeitung donosi, że w Karyntyi, 
w Ober-ViIiach przy Millstatt, w dobrach barona Mayr, 
odkryto wielkie pokładj* miedzi, wydatniejsze jak w Fa- 
lun i Anaconda, które przy dobrej eksploatacja mo­
głyby wydawać do 100.000 q. miedzi rocznie. Wymie­
niony dziennik twierdzi że gdyby się ta wiadomość 
sprawdziła, mogłaby Austrya zupeiuie wyemancypo­
wać się z pod władzy świeżo zawartego kartelu mie­
dzianego.

Z liumiu: l donoszą, że stan zasiewów jest 
bardzo zły. Żyto trzyma się jeszcze jako tako, ale 
dwa główne artykuły rolnictwa rumuńskiego, pszenica 
i kukurydza wskutek posuchy tak zmarniały, że możn,v 
mówić o zupełnym nieurodzaju.
M M — — — — f e  — ag _■■■■ n •

Reduktor naczelny:
U oin stn ow ioz.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 
i r o ś i s o  nv! • te* .

Teatr hr. Skat oka.

M c Wtorek dnia 30-go maja 1899 r.
po raz siódmy:

H e t i s z e l
O S O B Y

sztuka w 5 aktach G. H aupim ana, przekład M. Dulębianid.
Wilhelm Henszel, woźnica p. Jaworski
Amalia, z domu W alter, jego pierw sza żona pna Rybicka
Hanka Szel, później druga żona Henszla pni Stachowicz
Baśka . . . . mała Basia
W alter, handlarz koni, szwagier Henszla 
Siebenliaar, właściciel gospody „Pod sza­

p. Antoniewski

rym łabędziem p Hierowski
Karolek, jego syn. , pna Micińska
W erm elskirch, były aktor, obecnie dzier-

z .wca oberży „Pod szarym  ła b ę ­
dziem ” . _ _ p. Feldman

Pani Wermelskirch, jego żona - pul Lasocaa
Franciszka, ich córka . pna Jankowska
Żorż, kelner p. Nowacki
Fabig, handlarz ! p. W ysocki
Franek . . . . p. Jasielski
Hauffe . . . . . p. Kwiatkiewicz
Majster Hildebrand p. Różański
Grunert, w eterynarz p. Rechenski
Strażak . . . . . p. Bielecki -
Rzecz dz.cje się w miejscu kąpielowem na Śląsku w gospodzie

„Pod szarym łabędziem ” w r. 1860.
R eżyser: A d o l f  W a l e w s k i .

Początek o godzinie w pól do 8, koniec po 10 wieczorem.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego M aja t. 3. 

pierw szorzędny liotel, restauracya i kawiarnia.
P rzy jech a li dniu 30. maja
St bar. Hagen z Wielkich Ócz. — K. hr Szeptycki z Kró­

lestwa Polskiego. — J br. Uerke z Toronyi. — S. Jędrzejowicz 
z Jasionki. — W. Struszkiewicz z W iednia. — A. dyr. Blumen- 
f9ld, K. Kamiński i J. Stypula z Krakowa. — Ł. C ybulski 
z Gumnisk. — K. Stupnicki ze Śniatyna — J. Rosenstock z Ru- 
siatycz. — M. Pergament z Odesy. — H. L aneth z Paryża. — 
Dr. B, Witlin ze Złoczowa. — G. Lów z Boiysławia.

IS otc l frju ic iu sń ń
Lwów, pl. Maryacki 

i
H o te l pod  tr z e m a  M u rzy n a m i

ul. Krakowska 1 9 
L u d w i k a  S t a ,U m u l le r a  w ła s n e .

P rz y jec h a li d n ia  30. maja.
Br. W altm an z Rudy. — P. Kotarski z Oleszyc. — Ks. 

Dąbrowski z Gródka. — P. Jodłowska ze Zbo;sk — H. Łę- 
picka z Przemyśla. — Hr. Łosiowie z Abazyi. — Hr. K. Młode 
cki z Brodów. — A. Romański z Łuki. — R. Tyszownickt ze 
Stryja. — Dr. S. Gawlikowski z Kamionki Strumilowej. - -  Dr 
Howurka z Tłumacza. — Major O. Schmidt z Kołomyi. — Edw. 
Engl z Krakowa. — A. Targoński z Podola ros — A. Just, 
E. W olf z W iednia. — R. Laum hardt z Paryża. —  K. Radzi­
szewski z Poznania. —- L. Zabłocki z  Trem bowle — S. Turow ­
ski z Budapesztu — P. Mołoń z Kołomyi.
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N A D E S Ł A N E .
^ vl>ryl-a „ K A V E S Ł A N E U nie pochoclń od rcclakcyi, 

która h’ż za n ią  odjmoiedziahiości nie p fsyp n u je .

U L  J o n a s z
E)«n i i k a n to r  w y m ia n y

L w ów , ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety 

po najkorzystniejszych cenach.

P B O M E 8 I
ciągnienia 2 czerw ca 1899 na L o s y  p ań -  

m o w e  z r .  1864 po zł. 5'75, a na połówki tychże 
po 3-50 zł.— Główna wygrana 300.000 kor.

^zioż do ciągnienia dn ia  15 czerw ca 1899 Losy loteryl 
M stw ow ej po 2 złr. w. a. Główna wygrana 200.000 kor.

Uprasza się o w czesne zam ów ienia, gdyż na 2 dni przed 
“Mgnieniem zlecenia nie mogłyby być w ykonane, skutkiem  
^cze rp an ia  zapasu

Przy zam ów ienia uprasza się o nadesłanie 20 ct., na 
Łrtoryuiu.

Na Tosy zakupione w tym  kantorze padły w ygrane 
* 0 .0 0 0  i 5 . 0 0 0  Jdr. wa.

M o  pewną i korzystną lokację kapitałów
polecamy

ńHz°k i 4%  L isty zastawne Banku krajów.
4% Obligacje propinacyjne.
4°/o Pożyczka krajowa.
4%  Obligacje koiejowe Banku krajowego.
4% i 4 7 2 ° / o Banku hipotecznego.

H o k a l i  Eiilieai
Dom bankowy i K: ntor wym iany we Lwowie

Z lecen ia  z p row incy i z a ła tw ia m y  odw rotną pocztą .

© r. W . M a le sz e  w s k i
asystent kliniki chorób wewnvtrznych Uniwersytetu

Jagiellońskiego — ordynuje
w Karlsbadzie Hotel „Goldener Schwan“

(vis a  vis Miihibrun).
Laboratoryiun chem iczne i m ikroskopowe wiasne.

■ ia n c o la r y a  a d w o k a c k a

Dr. Władysława Daisenberga
we Lwowie, przy ul. Zyhlikiewicza I. 2, I. p.

Dr. J Ó Z E F  L A T K O W S K I  
ordynuje w  M a r f e n b a d a l e

„ W i e n e r - M a u s 44. 1457

Dr. Adolf Wątorek
ordynuje obecnie rano od 10—12, popołudniu od 2—5 
mieszka jak dotychczas ul. Szeptyckiego 30, I. p.

Ubogich leczy bezpłatnie. 1313

P i ^ 7 f * 7 J i n V  naj znak°mitsze uzdrowisko siar- 
l o £ i » £ d l i y  czauo-mulowe dla rcumaiyhhc 

w aerpieniach stawów i kości po złamaniach i zwi­
chnięciach w podagrze, nerwobólach, zwłaszcza przy 
Itchias. — Sezon od 1 czerwca.

Lekarz ordynujący
Dr. Al. Te ichm ann

_____________________ były asys ten t Uniwers. we Lwowie.

Dr. Teodor Bohosiewicz
b. asystent klin. chirurg. Uniw. Jagiell. po odbytych 
specyalnych studyach w Berlinie, osiadł we Lwowie 
przy ulicy 3 MAJA 1. 5, i ordynuje w chorobach 

zębów i jam y ustnej między 9— 12 i 3— 5.

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  \ n i e d z i e l e  

t o&mlestnika.— Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
a l e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. sUar. Korytow* 

8l(iego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
l1 dyrektora poczt 1 telegrafów Beferowicza. — Od godz. 
to. do 12. przedpoi. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań- 
stwowycb. — Od godz. 12. do 1. popoł. co dz i en .n ie
* wyjątkiem w to rk u  i n i e d z i e l i  w prezydyurn wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
Urzędników z prow incji za pop^edniem  zgioszeniem się. 
Od god*. i. do 2. popoł. co d z i en n i e posłuchanie u mar­
szałka, * wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y : Katedra metropolitalna iac. (ołtarz, przed 

jftórym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 00 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra
*  Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
^  Jana s Dokli, a przed kościołem na placyku obelisk
* posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
Piasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden

starszych wm ieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra
* Rawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w k sit alcie 
*riy4a, i  rotundą we środku, je s t jedną z  ozdób Lwowa. — 
f®rkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
^hzantyńsklm. — K atedra arcybiskupia ormiańska (przy 
TS Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem

Kraysztofa. — N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko 
fajio.

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m i e ś c i e :  Gmachsej 
łbowyt tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
leźb, w sali Wydziału krajowego: .Unia** Matejki). — 

Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
Bądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, I)om inwalidów przy ni. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. lOanciszka Józefa, Kasa 
oszcaędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 

■ zgłoszeniem się do Administracyi.
I O g r o d y  1 p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop­

a n i .Unii Luboiskiej- , usypanym na pamiątkę 800-tnej

rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezulcki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wały 
Gnbera&torskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  i m u z e a .
— S ł e n s l a j ą e a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p rz e m y *  

s i u  k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeekiek (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie £0 ct.

N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy pincn św Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do codz 5 
popoł. *

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od ». rano do 3 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— y .a h ł a d  n a r o d o w y  lin. O s s o l i n s l t i c l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjąikiein niedziel
1 świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich 
otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3 do 
fi popoł.

— M n z e n em i m i e n i a  I> * Ie d n s * y c U Ic li  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  i d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna HO ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 00 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek,
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 koona 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 Ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo - europejskiego późniejszego o 36 m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1899.
■I© L w o w a  p rzychodzą:

Z K ra k o w a  osob. 6*— rano , osob. 9 '— rano, posp. 
1*80 w poi., osobowy 6*10 wiecz., posp. 8*45 wlecą., osob. 
9*55 wieczór, 2*18 w nocv.

7, P o d  w o ło c z y  nk (na Podzamcze) osob. 8*0> w no- 
cy, posp. 2*20 w południe, osobowy 5*15pop*, osob. 10*08.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7-44 rano ( n a  Podzamcze).
Z C ze rń  io w ie c  osob. 6*10 rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połudn., osobowy 6**20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e S t r y ja  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10*30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 8* 15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 p r ze d p o i .
Z Ja n o w a  osob. 7*40 rano, os. 1*01 w poł. 7*58 w. od 

1. do 31. maja i od 16. do 30. września codzień — przez 
resztę lataw św ięta, 9*21 w. od 1. czerwca do 15. września.

Z B rz u  c h o  w ie  6*50 rano (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8*15 wieczór (od 7. maja do 30, czerwca 8*34 w. 
i od 16. sierpnia do 10 września).

Z Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. m aja do KJ.wrz.)

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*30rano, osob. 

8*45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 6*40 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) osob. G-30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*32 wieczór,

Do T a r n o p o l a  7*20 wieczór.
Do C z e rn i o w ie c  osob. 6*30 rano, osob, 0*45 przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po połud., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano, osob. 9*10 przed poł.. 
osob, 3*05 po poi ud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 10*10 przed poł., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob.7*42 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*50, od V?—l5/a 

w święta 3*15 od 1. maja do 30. września), 6*50 wiecz. 
od i/u—15/# w dnie powszednie 8*35 wieczór (od 1. do 
31. maja i od 16. do 30. września), 9*10 wieczór (od 1. 
czerwca do 15. września w święta).

Do B rz  u c h o w ie  5*50 rano (od 7. maja do 10 w rze­

śnia) 2*lo (od 7. m aja do 10. września w święta), 3*36, 
popoł. (od 7. maja do 10 września).

Do Z im n e jw o d y  8*20 popoł. (od 7. m aja do 20. 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

D o K rak o w a  przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7 rano, osob. 8*4ó 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł. 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. S ą c z a  przez Suchę 6*S6 rano, 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w ic  do Płaszowa 7*53 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lipca do 30 wrześn. 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. S*60 wiecz.
'A O ś w i ę e i m a  na Skawinę osob. 11.01 przed poł., 

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 wieczór, osob. 
10*09 wieczór.

Z T r z e b i n i  ,11*56 w nocy.

Z K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*15 rano, osob. 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 wiecz., osob. 
9*— wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę e i m a  na Skawinę osob. 5*15 rano, osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę e i m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez Suchę 9*C5 przed poł.
Do H y r o w a  przez Suchę 7*55 wieez.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*18 popoł., miesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, osob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10 wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

" j J a  W M c łn ic  z a p y t a n i a  
- J o d p o w > a d a  U  in ln i -  
s t r a c y a  t y l k o  p o  o t r / y -  
i n a u i d  5  c t .  m a r k i .

A p t e k a  w Chyrowio wraz 
z realnością je s t do sprze­

dania. Bliższa wiadomość u 
właściciela. 2093

■  nstitu trice  franoaise cherche 
placu, cam pagne A d re s s t: 

„Słowo Polskie", Espoir. 2084

I n t e i i g r e n t n a  p a n n a  poszu­
ku je  posady bony, lek tork i lub 
do tow arzystw a starszej osoby. 
B ronisław a p.-r.

1 w o w  - K a m i e n i e c  ?*o- 
L * S o Isk i. Notatki cyklisty, 
spisał Jarosław  Pieniążek. Ce­
na 25 ct. pocztą 27. I)o naby­
cia w księgarn iach  i m agazy­
nach sportowych. 2095

Drobne ogłoszenia. P C S m t a r k  ładnie zagospo- 
darow any, obszaru 70 m or­

gów, korzystn ie do sprzedania. 
B liższa wiadomość kancelarya 
i.dwokatów Lisiewiozów, Lwów 
W atowa 23. (B ernardvńska 3).

1697

U z e la d n i l i  k o s z y k a r s k i
z chlubneim św iadeotwam i po­
szukuje  zajęma. Z głoszenia: 
K arm elicka 1. 8, parter.
M ło d a  panna, sierota, um ie­
jąca  szy c i haftow ać poszukuje 
miojsca. — R. Z., P raca  1000, 
poste-rost., Lwów.j  Kupno i s p r z e d a * .  >

R i h r a c o w n i ę  M il» ic n  dain- 
-®t- skich Amalii S t e i n  prze­
niesiono na  ulicę B rajerow ską 
1 10. 2125ł& H n j a t e k  z dwóch foiwar- 

ków obszaru 440 m. dwa 
kilom, od kolei, korzystn ie do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
w kancnlaryi adw okatów  Li- 
siewiczów, liWÓw, W ałowa 2;s.

1702

S M  Płócien K orczjńskicii
we Lwowie, Halicka 16. 

Poleca w wielkim  w yborze bie­
liznę stołow ą i serw ety  kolo­

rowe.

j a z d n  do Krynicy 
uoszukujo się bony Niem­

ki lub F rancuzki do starszego 
chłopczyka. Zgłoszenia przyj­
m uje „Słowo polskie". 2118

i n t e l u s c n t n a  młoda sierota 
poszu tu je  natychm iast um ie­
szczenia. Poste-restante , Mar­
celina, poczta Narol.

. . • • ś n ie ż y  egzam. z dobremi 
św iadectw am i, żonaty, 1 dzie­
cko poszukuje posady od 1 lipca. 
K ochanowskiego 6, drzwi 14.

P rz b m y s ł  k r a jo w y !

D e b le  o g r o d o w e  własnego 
w ro b u  po nadzw yczaj nizkich 

cenach poleca
fabryka A . K o n i c w i c z a  

L w ó w ,  A k a d e m i c k a  5 .

.............  ...... ... ........
A I P I 1 f t V r  n a n c z j  c i c l -  « J C 5 .L ] ( C l  sSia „ | i(;a H(,t.
m ańska i. G, poleca t;, lko w y­
próbowane sity. KACZMAR.1 Mieszkania i s K ie p y .  | Młody p o m o c n i k  z działu 

korzennego w in i delikatesów

- w  dużo frontow e pokoje z ku- 
^  chnią. Zlm orowicza 20 

2123
|  Fosady i zujęcia. | i1' 1 t‘ , ‘M a n t k a  z językiem  

p„ skim, niem ieckim , franeu- 
s .im i angielskim  poszukuje 
posadv 4 a  oc .

U f i l i ż a n e k  do herbaty  
ozdolmych zl. 3 i wyżej, 

te rw isy  stołowe porcelanowe 
!na 12 osób zi. 18 i w yżej poleca
T a d e u s z  O K O jm c H i
Lwów, ul. Halicka. 1941

jr® o m ieszk am a  4, 3, 2 pokoi 
“  z przynaieżj-tościam i. no­
wy gmacn T ow arzystw a strze 
leckiego ul. K urkow a od lipca 
do w ynajęcia. Wiadomość na 
m iejscu, godz. 1 do 2 w poi., 
albo u gospodarza p. Bascha, 
P iekarska 14, Farbiarnia , od 
10 do 11 rano, 2071

a) Toszubiwane.
r  J- d. 25, p.-r. fił. p.

i korespondent 
p iski i n iem iecki poszukuje 
?«.jecia. A. B. p.-r. Lwów.maszynista egzam inow any 

poszukuje posadę. W iadomość 
Biuro Br. Machniowskiego, Ry­
nek  26, Lwów.

F o s z o K u l ę  za jęc ia  popołu­
dniowego pod skrom nym i wa- 
lunkam i w kancelaryi adwo­
kackiej. „K ancelista- p.r.—  ______ ___  . Blaudlnwicc korzonnik po- 

szuknjo posady. Lask. zgłosze­
nia p.-r. „Handlowiec", Lwów.1 Interesy mająiknwe | fejniadccltich 6, — 2 i 3

pokoje z kuchnią i przy- 
należytościam i do wynajęcia.

2122

t l i l i  l u l i j ą  zdolny w swoim 
zaw odzie, z dobrem i św iade­
ctwami. żonaty, poszukuje po­
sady. A dres: J. B łaszkówski, 
Lwów, O rm iańska 15, I. p.

| i liandlowc. |

Do wydzierżawienia
« d 1 lipca 1S99 

Z e le c ł i .» w  mały, jedna mila 
ud stauyi Kolejowej Zadwórze, 
p°wi8tt kam ionka strum iłow a, 
roli 512 m orgów , łąk 170 m or­
gów, ogrodów 21 morg., gleba 
pszenna, budynki m urow ane 

w dobrym stanie.
W aiunki dzierżaw y u za­

rządu dóbr w Ohladowie, po­
czta w m iejscu. 210t>

Franęa lse  dśsire  se placer 
pour ie tem ps des yacanccs.
S ad resser E. J., Rue Pańska 11, 
I. ćtage.

M ie s z k a n ie  z osł’odem  
L"J8. do najęcia, Willa „He­
len a” (Kastelówka). Wiadomość 
w handlu Jana tlrom il- 
skiego. 1982

Młoda osoba poszukuje m iej­
sca do sam oistnego zarządu ao- 
mu. Ul. Ochronek 5, I p. A. N.

Młoda osoba poszukuje biu­
row ego zajęcia, kasyerki, to­
w arzyszki, bony. „Feiicya" p.-r. 
głów na poczta. - J u c h a ! t o r  poszukuje posady 

we , w owie lub toż na prowin- 
°yi- A. L. E. do „Słowa Pol."Maszynista w orkfuhrc1 po­

szukuje posady w większym 
przedsiębiorstw ie. P. S. D. p.-r. 
Jedlicze,|  Doniesienia różne, j Osierocona osoba poszu­

kuje m iejsca do zarządu domu, 
zajm ie się kuchnią. „Celina"

t |  złotych w. a .m ie-
W F  sięeznogo dochodu 

łatwo m ożna osiągnąć. Bliższe 
szczegóły pod k . S». 9 ł04, 
R udo lf Mosse, K olonia
(Koln). 1920

Jestem bez zajęcia, przyjmę 
w szelkie roperacyo i odświe­
ż c i e  mebli. Nowoeki, ul. Za- 
m arstynow ska 1. 40.

Tyiaw-a wołoska p.-r. ____
Kandydat sem inaryahij po­
szukuje  iokcyi lub jakiegokol­
w iek innego zajęcia we Lwo­
wie lub na prowincyi L- M ukina.

D a rc e le  budowlane pod
/  wille z ogrodem tanio do 
•Sprzedania przy ulicy Mochna- 
cklego 1. 50 i S up ińyuetr0. — 
Lliźsza wiadomość naprzeciw  
J* willi p rzy  ul. Mochnackiego 
L 23- 1996

Inteligentny młodzieniec po­
szukuje zajęcia  biurowego lub 
iekcyi w  m iejscu lub na pro­
wincyi. Łaskaw o zgłoszenia 
Czesi K , Lwów, Słoneczna 39.

Stelm ach i gospodarz z na­
rzędziem  posznkpjo m iejsca. 
R ynek 26, biuro sług Br.Madz- 
niowskiego.D 2T r l * R \ S A  hygieniczna. 

-®™- Niojediiukrotnie zapyty­
w any o dobrą kuchnię  pi‘ywa- 
tną, mogę z całą sum ieunośoią 
polecić zdrowy wikt. Lelew ela 
3, partei Dr. T. £077

Jlnlprzedaiu m ajętność 784 
morgów, cena 48.000 złr. 

dwoiaot Błażejewski, Lwów.
J061

Manipulant z pismom kali- 
grafieznem  i rądow em  poszu­
kuje zajęcia  biurowego. J. B., 
poste-resiante, Sambor.

U e s s ń  IV ki. szkoły realnej 
poszukuje iekcyi za skrom ne 
w ynagrodzenie. Jan  Jabłoński, 
ul. Sykstuska 23

b) Zaofiarowane.
IR bleczarz  lub m lcczarka

potrzebna je s t do sam o­
dzielnego prow adzenia m le­
czarni, znająca dokładnie  
w yroi) m asła i  sera. Od­
pisy św iadectw , których  yię 
nie zn raca, nadsyłać iranco. 
MaJa Kaueya potrzebna. — 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
Zagórzany, p. la go rzan y .

2121

fl dwołi at Dr. W łodzimierz 
fiiażuw ski w  Przem yślu 

poszukuje koncypienta. (2120

W a g is tr a  farm acji lub
asysten ta  dobrze poleco­

nego poszukuje się. W arunki 
korzystne. A pteka w Tnrce k. 
Chyrowa. 2032

Ci dw .Kat Dr. Leszek Cyga 
w B ursztynie postukuje 

starszego i młodszego koncy­
pienta. 2099

PomocniK miody, potrze­
bny do handlu porcelany 

i szkła T. O K o r n l e k
we Lwowie. 31 17

S łu c h a c z  filozofii, znający 
dobrze w szystkie przedm ioty 
gimn., dobry pedagog poszu­
kuje iekcyi.

P r z y g o t u j ę  na w si jednego 
lub 2 chłopców do 1 lub 2-gi- 1 
k lasy  gimn. lub rea lm j. U. Ln- 
der, Buczacz, przedmieście.

I t a l ia n o .  Poszukuję iekcyi 
włoskiego języka. Każda lekc j a 
po 1 keronie. A. Enis, ul. byk- 
stsska 3. __________
S e m i n a r z y a t . na trzecim  
roku poszukuje iekcy ipodczas 
wakacyi na wsi. — Biuro Mu- 
chniewskie^o, plac K -p itu iny .
S en ^ n arzystK a II. r, poszu­
kuje iekcyi za skromne wyna­
grodzenie. J. -V- dl p.-r. Lwów.
N a u c z y c ie lk a  N iem ka po­
szukuje lekcyj na czas waiui- 
cyj na w ieś lub zagranicę. 
Także za wikt. W iadom ość ul. 
Zamojskiego 2, parter.

P o s z u k u j ę  Iekcyi w domu 
obywatelskim do m ałych dzieci 
do I, lub U -ki. gim. „N auka 31“ 
p.-r. Lwów.

F ran cu ska  udzieli iekcvj 
w czasie w akacyj po zniżonej 
cenie najchętn iej dochodzącym. 
W iadomość w  Układzie herbat, 
Akadem icka 8, Lwów.

Nauczycielka z m a t u r ą ,  
kw alilffiacyą i dłuższą p rakL  kii. 
przy szkole poszukuje lakuyi 
we Lwowie. Adres Ji W. Adm. 
, Słowa Pol.“

Uczeń V. ki. gimn. poszukuje 
iekcyi za skrom nem  w ynagro­
dzeniem. Zełoszenia między 

I godz. 3 —5, K alecza 18.

8 f
z  p o w o d u  z d e m o lo w a n ia  d o m u  od  1 l is to p a d a  1898 
I. Krugerstrasse 6. F ilie: I. Fleischmarkt 11 i Griecftengasse fl

W. Józef Neumanti
zakład elektrotechniczny, koncesjonowane Muro 

instalacyjne, 
w  W i e d n i u ,  I ,  M r n ^ c n s t r a s s e  tS ,

i k s "  założone w r. 1888.
Zakładanie, przesyłka i sprzedaż telegrafów  domowych 
i hotelowymi, grom ochro.iy i ich części składow e, tele- 
grafy  pożarowe, zakładanie telefonów , apara ty  lekarskie , 

ośw ietlenie. j-j
Zakładanie chwilowego ośw ietlenia sypialń i pokojów 
m ieszkalnych, piwnic, strychów', wychom> ów, schodów i ki.

Stały element suchy ,rEs:quisit“.
Zabezpieczenia przeciw w łam aniu i kradzieżom.

K a t a l o g i  d a r m o . T e l e f o n  10 .I7 S
12 5
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S ifw d f iB  środki!
przeciw

ftflolom i owadom 
ANTINI61JNĘ

Naftalinę i kamforę 
K am forę  naftalinow ą
Papiery naftalinowe

Liócie p a c z u l o  w e  i piżmo 
Tynk turę kajcputową

Ant i e la  p r o s z e k
przeciw  m o l o m  i o w a d o m

ZAClitRLIN, ROZPYLACZE
ćlo prv3zku i płynów polecają

FR1E0R1CH i BEAliOCK
Lwów, Hetmańsko, 4 .

Rośliny dywanowe
A lternanthera, A cherrntus. Age- 
ra tum  G nafalium, Iresiuc, Je- 
dum, Coleus w najładniejszych  

odm ianach itp.
r , / i ‘ ł u n i l  1 k lg  /o ct. 
o fe ru je : ugród w  L u b y cz j,
król. poozta i jta cy a  kolei 

Lwów-Bołzec. 2025

Najlepsze
tu tk i i b ib u łk i

w ks iążeczkach  
z  g» sa i • *r a i  G ą s s o w s k i e g o  

w yrobu I T i S i T L O i O W s M e g  O  w e Lw ow ie.
•£L<7~ W s z ę d z i e  d o  n « t> y c ia  *>j£Ł

j f §
B a j n o w s * e
k a p e l u s z e

filcowe, słom ia­
ne oraz czapki 

poleca

A a z i t n i e r z  
W E L  C Z T fK

Lwów, H alicka 
1. 21. Cennik na żądanie franco.

M L

pROSZEK PERSKI
sprowadzan'

wprost od plantatora.
Z a c h e r l i n  we flaszeczkach. 
Kamforę „ N afta linę, 
Benzynę, Terpentynę, 
Tynkturę na pluskwy

poleca bardzo tanio

W. Gzopp
najstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Teleion 286).

O . T . W in c k le ra  Syn
w t  L w o w ie ,  R y n e k  3 8

p o le c a ,  p o  o e n a o h .  i a o i y c z n y c i i
F arby  olejne artystyczne z fabryk i K arm ańskiego 
i 8p. i  dr. Schónfalda i Bp — Eerfty ab w are low e  

w tubkach i guziczkach H oradam a i W agnera.
W yroby z terrakoty .

z drzew a do ma-
Farby  gobelinowe.

,  nmaliowe.
„ tuszowe.
„ guasche.

P łó tna m alarskie na m ntrj 
i  gotow e n a  Blejtram  ach

ło wania.
A paraty do w ypalania na  

drzewie.
1851

A T T I L A
p i e r w s z a  n a j s t o s o w n i e j s z a ,  n o w o  n r z ą f l z e n a

szkoła jazdy na rowerach
otw arta  od 6 rano ic 8 w ieczór — dla pań wyłąoznie od 9 

do 12 przedpołudniem.

a>

3>

Skład rowerów Attila z fabryk: 2013

E. Kretzschmar i Sp. w Drsźme.
Tudzież w szelkie części składowe z przyboiam i do tychże. 

N apraw y row erów  w ykonuje się tanio i punktualnie.

Artystyczne karty pocztowe
Berya 1. Typy sw ojskie.

Według obrazu u Wachtla.

S erya składa się z 10 kart, w ykonanych w  przepysznym  
kolorowym diuku. — C e n a  s e r y i  oO  e t . ,  pojedyńcze 
k arty  po 8 ct. — Na przesyłkę należy 10 ct dołączyć.

Nakłarfem księgarni H. Altenhei ga we Lwowie.
Do nabycia w e w szystkich księgarn iach  i składach papieru.

i

1$1

H A N D E L

Płócien i bielizny

iana Riedla
w ę Lwowie

po zł. 1.05, 1.55, 2.— , 2.25 
i tri'—

Koszule z przodami pikowymi 
i fałdzilouni (zakładkami) 
do zł. 2'75 i 3 '—

Koszule kolorowe,krotonowe _ 
i oxlertowe po zł. 2 '50 j 
i 2-75.

Koszule nocne po zł. 1-55 
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2-30, 
2-50 i 2 7 5 .

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60.

Podkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

k a l e s o n y
po ct. 90. zł. 1'05, 1'15, 

1-45, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2 '40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4 1— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawuziwe Saskie

skarpetki, poścffili}
dla pan, panów i dzieci.

K R A W A T !
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n ie  szczegóło­
w e  cennHń. ’>

B I U R O
Dr. JmswUJMiMwa

z  P r a g i .
i na Galicy?,  

Dąb row sk ieg o  1. Dr. J.  R o s z k o w s k i .
W łasna pracow nia ;ńem ic?na 

analizy, przepisy fabrykacji.

D e p r e z e n t a c y a  na Gal lcyę,  L w dw .p l .  
I I  Dąbrowskietr

E C H N I C Z N E
Całkowite urządzenia 1 rekonstruiccya faDryk 
chem icznych według najnow szych wymogów 
techniki. — Cukrownie, gorzelnie, brow ary, 
desty larnie drzew a, lignitu, ta r łu  i węgla, 
garbarnie, rafinorye nafty , fabr- ki parafiny, 
św iec, cerezyny i sm arów , fabryki barw i­
ków anilinow ych i m ineralnych, fabryki me­

talu rg iczne i elektro-chemiczne.

Ki s ito ry ry  fabryk 1 fab rykac ji. Porada techn.czna. Jedynas*oIetuia p rnk iyka .

U ż y w a j c i e  n a  ś n i a d a n i e n ie p r z e w y ż s z o n e  w  d o b ro c i

Owsiane Kakao
n a  p o ż y w k ę  d la  dz iec i

II O S I K A Ł © H E * ® ©
M ą k ę  o w s i a n ą .

X j. E I O E S T L I  isr, JB r  e g- e  an. z .

I£  M ik u rs ,

r i Ł U W S Z i  H IJ K O W tó S liA  f ł l M t T Ł A

Portland i Roman cementu
E M A N U E L A  A K E L E A D A

w P u t n i e .

Nlnlojszem  podaję do wiadomości, Iż otwovzyłom m oją według najnow szych wymagań 
urządzoną fabrykę, w ktoroj no razie w yrabiany

M a tu r a ln y  c e m e n t
n a j z i i a R o m i t s  « e j  j a k o ś c i ;  polecam po przystępnej cenie.

Zastępstw o powyżej w ym ienionej fabryki powierzyłem dla I .n o O T  > Galicy! wscho
d n i e j  Pani)

s . Z -  , Z X - . K E I S r i ’X K - A i Ł l
w e  L w o w ie ,  u l .  S yk slu sk a  1. 4 3 ,

który  zaopatrzony mojem pełnom ocnictwem , utrzym uje we Lwowie znaczne składy i w y­
konuje zam ówienia natychm iast tak  we Lwowie ja k  i na prow incyi. 

Upra-szam P. T. in teresem ów  budow lanych o łaskaw e zgłoszenie i przekonanie 
się o w ysok ie j wartości i .najlepszej jakości cementn i zarazem  mam 
zaszczyt kreślić  się z w ysokim szacunkiem

1219 E m a n u e l  A x e l r a d .

Wydział powiatowy w Jarosławiu o g ła s z a  n in io j- 
sz e m  k o n k u rs  n a  p o sa d ę  s e k r e ta r z a  z p ła c ą  roczn'4 
1100 złr., d o d a tk ie m  a k ty w -iln y m  250 zlr., z p raw em  
do c z te re c h  doda tków  p ię c io le tn ic h  po 110 z lr . i p ra ­
w em  do e m e ry tu ry , w-cdlug o b o w ią z u ją c e g o  s ta tu tu  
e m e ry ta ln e g o . —  P o s a d a  ta n a d a n ą  b ęd z io  n a  je d e n  
ro k  p ro w iz o ry c z n ie , p oczem  d o p ie ro  n a s tą p i  s ta b i l iz a c ja .

U b ie g a ją c y  s ię  o tę  p o s a d ę  w in ieu  w y k a z a ć :  j
l. Dowód ukończonych nauk praw niczych z 3-ma egza 

m inam i państwow ym i, trzech le tn ią  p rak tyką konceptowa, 
w działo adm inistracyjnym  przy m agistracie lub przy władzy 
rządow ej politycznej, przy W ydzialo .krajowym lub przy W y­
dziale powiatowym.

2 Zupełną biegłość w językach  krajow ych  i w języku 
niemieckim.

3. Ze nie przekroczył 40 roku życia.
4. Praw o obyw atelstw a austryaukiego.
5. Św iadectw o zdrowia. ,
6. Świadectwo moralności.
W godnym uwzględnienia wypadku, może Wy 

dział nadać posadę i temu z kandydatów', któryby się* 
nie wykazał wszystkimi egzaminami państwowymi.

Podania należy wnieść najpóźniej do dnia 20 
czerwca 1899. 2126

Z W ydziału powiatowego.
Jarosław, dnia 28 maja 1899.

1 .0 0 0  ł ło p e r t
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3  z ł .  6 0  c t .
wraz z przes. pocztową, wykonują

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w o w ie . 

Chorążczyzna 17-19.

K o n k u r s ^
Wydział „Ruskiej Besidy" we Lwowie rozpi­

suje niniejszem konkurs, celem obsadzenia posady s a ­
moistnego dyrektora rusko-narodnego teatru, Podam a 
należy wnosić na piśm ie najdalej do 3 0  czerw ca br. 
do W y d z ia łu  „ R u sk a  Besida" we Lwowie, rynek 10, 
gdzie też bliższych informacyj zasięgnąć można.

Lwów dnia 25 m aja 1899 

2°63 „Ruska Besida“ we Lwowie.

a s
I Z o n l i u r s .

\V myśl swej uchwały z dnia 23 b. m Wydział 
powiatowy w Myślenicach ogłasza konkurs na posadę 
inżyniera powiatowego z term inem  do wnoszenia 
podań do 1 lipca b. r.

Płaca roczna ■ - 1  0 0 0  zir.
i rycza łt na objazdy . , 4 0 0  „

Ubiegający się o tę posadę mają wykazać, iż 
nio przekroczyli 4 0  lat życia, ukończyli politechnikę' 
z egzaminami państwowymi i dołączyć świadectwu 
z dotychczasowego zajęcia. 2100

p a

Nasi Czytelnicy mogą  otrzymać

za  2  ń. I O  ct.
z przesyłką pocztową za 2 zł. 4©  ct. 

1 , 1  t o m ó w  d z ie ł  następujących:
D ziecię starego miasta, p rzez  J .  I . K ra szew sk ieg o  

(B. B o le s la w i t ę )  z e  w s t ę p e m  J .  L. P o p ław sk ieg o , tom  1. 
Zycie i zasługi Adama M ickiewicza, p rzez  dr.

F e lik sa  K onecznego  (z ilu s tra c y a m i) , tom  1. 
P a m ię tn ik i  k w e st& r z a , p rzez  Ig n aceg o  C hodźkę 

z e  w stę p e m  d r. P io tra  C h m ie low sk iego , tom ów  2. 
Hrybor serdeczny i Jeden z  w ielu , p rzez  Z yg­

m u n ta  M iłkow sk iego  (T. T . J e ż a ) , tom ów  2.
Szkice z Anglii, przez  Ig n aceg o  M acie jow sk iego  (Se 

w e ra ), tom ów  2.
Nowele z czasów oblężenia P aryża, p rzez  Al­

fo n sa  D a u d e ta , ze  w s tęp em  A nt. P o to ck ieg o , to m  L  
Częstochowa w obrazach historycznych- przez  

K s. W ac ław a , K a p u c y n a  (z ilu s tra cy am i), tom  1 
Dziennik podróży i zdai-zen hrabiego S a ­

rnowskiego na S y b ery i, A zyi i Afrj ce, ^  
w stę p e m  A nton iego  P o to ck ieg o , tom ów  4

ADRES: „ E S IA * U E U  A X E U R A « > “  K a d h w c e  ( R a d a * . ! * )  t t u k o w i n a .  ]  j ^ g  ■ t y 0W 0 P o l g ^  LWÓW CHorąŻC ZyZIia L j 7 *

Nakładem Spółid wydawniczej we Lwowie, Sto w. ^ur. poręką. —  Z drukami „falow a Polskiego" we Lwowie, pod z a rz ą d e m  Z . R a ła c iń s k ie g o .


